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' Poznań, 31 maja.

Z belgijskiej Izby deputowanych.
Na środowem posiedzeniu belgijskiej 

Izby (leputowauych bronił się prezydent 
ministrów p. Beeraaert przeciw głośnym 
a ogólnym zarzutom skierowanym przeciw 
jego osobie — jakoby był dążył i po części 
też doprowadził do ruiny pewnej liczby 
obywateli belgijskich, posługując się w 
tym celu szpiegami policyjnymi. Prezy­
dent ministrów oświadczył, że podobny 
czyn byłby prawdziwą hańbę przyniósł 
jego* nazwisku — ponieważ jednak nie do­
puścił go się, przeto haniebnie postępują 
sobie ci, którzy miotają na niego podobne 
oskarżenia, nie mając na nie dostatecznych 
dowodów.

Następnie skreślił p. Beemaert prze­
bieg wizyty złożonej mu w ministerstwie 
przez policyjnego szpiega p. Pourbaix — 
który zaklinał prezydenta gabinetu, aby 
o wizycie tój zupełne zachował milczenie, 
ponieważ chodzi tu o jego życie. Dalój 
powoływał się p. Beernaert na świadectwo 
liberalnych gazet, które same winszowały 
mu energii okazanój w r. 1887, zarzucając 
równocześnie lewicy Izby, że wszystkie 
oskarzei ia miotane przeciw jego osobie 
mają ostatecznie tylko charakter manewru 
wyborczego.

Członek lewicy p. Bara, zabrawszy z 
kolei głos powtórzył raz jeszcze znane 
oskarżenie, że sam prezydent belgijskiego 
gabinetu na współkę z szpiegiem policyj­
nym p. Pourbais był autorem rzekomego 
socyalistycznego sprzysiężenia — równo­
cześnie zaś domagał się p. Bara ścisłej 
parlamentarnej ankiety, kończąc mowę 
swą wykrzyknikiem — że opinia i su­
mienie publiczne stanowczo potępia ga­
binet.

Członek prawicy, p. Jacobs staje w 
obronie obecnego ministerstwa stawiając 
wniosek o wotum zaufania1, a zarazem 
domagając się złożenia z urzędu naczel­
nika wydziału publicznego bezpieczeństwa.

Ze strony lewicy przemawiał jeszcze 
p. Orban, kładąc przycisk na to — że 
uczynność i giętkość okazana przez mini­
sterstwo w obec skompromitowanych 
władz policyjnych ostatecznie może być 
uważaną za współdziałanie i współwinę. 
P. Orbana poparł jeszcze i p. Bara sta­
wiając wniosek o wyrzeczenie niezaufania 
Izby dla gabintu.

Wniosek ten przepadł — a izba 78 
głosami przeciw 32 wyrzekła zaufanie dla 
ministerstwa Beernaert stósowuie do wnio­
sku p. Jacobsa. Przy głosowaniu tern mi­
nistrowie Lejeune, Devolder i sam Beer­
naert powstrzymali się od głosowania. W 
czasie rozpraw i przy ogłoszeniu rezultatu 
głosowania prawica częstemi oklaskami za­
chęcała i popierała ministrów i mówców 
stronnictwa rządowego.

Przy wejściach do gmachu Izby ze­
brały się tłumy publiczności, które wy­
chodzących ministrów i deputowanych pra­
wicy witały oznakami największego nieza- 
dowolnienia, gwiżdżąc i lżąc ich imiennie. 
Oddział policyi i żandarmeryi wkroczył i 
aresztował pewną liczbę demonstrujących, 
poczem tłumy opuściły okolicę Izby, roz- 
biegając się po mieście wśród bezustan­
nych krzyków i głośnych domagań się dy- 
misyi gabinetu.

T e 1 e g i a m. 37-.

Paryż, 29 maja. Senat zatwierdził 
dziś 191 głosami przeciw 96 całość no­
wej poborowéj ustawy. Ponieważ senat 
nie przyjął zmian poczynionych w pro­
jekcie rządowym przez Izbę, przeto usta­
wa powraca pod obrady parlamentu.

Londyn, 29 maja. W Izbie lordów 
obradowano wczoraj nad stósunkami we 
wschodniój Afryce. Prezes ¡gabinetu, lord 
Salisbury oświadczył na różne zapytania, 
że niemiecka kolonizacya rozpoczęła się 
we wschodniój Afryce nie dopiero w ro­
ku 1888, lecz już w roku 1884. Wów- 
wczas też wytknął lord Granville linią 
interesów angielskich. Niemieckie towa­
rzystwo wschodnio-afrykańskie popełniło 
bez wątpienia wielkie błędy, Anglia prze­
cież nie jest przecież za nie odpowie­
dzialną. Niemcy oświadczyły, że ich ho- 

s nor wojskowy, interesa kolonialnie i zdo­
byte już znaczenie wymagają odzyskania 
na nowo władzy na utraconych punktach. 
Na nieszczęście angielskie dzielnice mi­
syjne ucierpiały na tóm. Wątpliwą jest 
rzeczą, czy misyonarze angielscy postąpili 
dobrze, nie zważając na żadne ostrzeże­
nia i sądząc, że wyższe obowiązki naka­

zują im pozostać w zagrożonych obwo­
dach. Byliby roztropoiój i więcój po 
chrześciańsku postąpili, gdyby byli uni­
knęli niebezpieczeństwa. Anglia nie mo­
że ani siłą lądową, aui morską powstrzy­
mać operacyi kap. Wissmanna. Na przed­
stawienia biskupów Londynu i Kauter- 
bnry toczą się układy z Niemcami i mi­
syonarze muszą się jak naispieszniój wy­
cofać z pola operacyi. — Po tóm oświad­
czeniu lorda Salisburego przyjęta Izba 
budżet rozchodu w trzeciśm czytaniu.

JLondpn, 29 maja. Ix>rd Salisbury 
przyjmował dziś deputacyą w sprawie 
zuiesienia urzędu wicekróla Irlandyi, 
której oświadczył, że rząd zajmuje się tą 
sprawą — że jednak nie będzie można 
już w ohecnój sesyi wystąpić z odnośnym 
bilem. Tymczasem lord Żetland przyjął 
ofiarowany mu urząd wicekróla.

Wiedeń, 29 maja. Dzisiejsze doro­
czne posiedzenie Akademii umiejętności 
zagaił kurator arcyks. Rainer przemową, 
w którój wspomniał naprzód o śmierci 
arcyksięcia Rudolfa, a następnie powie­
dział : „Niestety zaznaczyć musimy, iż 
rozpoczęła się walka przeciw oświacie i 
przeciw postępowi, nad którą to walką 
my najbardziój powinniśmy ubolewać, po­
nieważ umiemy oceniać wartość wiedzy. 
Miejmy nadzieję, iż objaw ten jest przej­
ściowym.“

Wiedeń, 29 maja. Komisya nowego 
kodeksu karnego zatwierdziła na wczo- 
rajszóm posiedzeniu paragrafy od 12 do 
36. Podczas dyskusyi nad paragrafem 
14. p. Kopp wniósł o poprawkę, według 
którój kara więźniów stanu nie może być 
dożywotnią, lecz tylko ograniczoną na 
pewien okres czasu. Wniosek ten został 
przyjęty.

Przy paragrafie 19 p. Bareuther wniósł 
o dodatek opiewający, że we wypadkach 
poszczególnie zasługujących na uwzględ­
nienie, a mianowicie gdy chodzi o ska­
zanych po raz pierwszy na karę wię­
zienną nieprzewyższającą 6 miesięcy, wy­
rok może być wrazie apelacyi zniesionym 
przez sąd orzekający z tem zastrzeże­
niem, iż winowajca w pewnym przeciągu 
czasu nie dopuści się żadnego karygodnego 
czynu.

Minister sprawiedliwości oświadczył, 
że zgadza się na powyższy wniosek do­
dając przytem, iż odnośne postanowienie 
przewidziane już zostało w noweli karnój, 
która niebawem wniesioną zostanie.

Wniosek jednogłośnie został przyjęty.
Wiedeń, 29 maja. „Polit. Corresp.“ 

odbiera z Białogrodu korespondencyą, we­
dług którój ostatnie rozruchy nie miały 
większój doniosłości, a wywołane zostały 
głównie przez wykroczenia ze strony po­
stępowców. Nie miały one bynajmniój 
charakteru anti-austryackiój demonstra- 
cyi — czego najlepszym dowodem było 
zupełne uszanowane gmachu konsulatu 
austryackiego, położonego w miejscu roz­
ruchów. Rząd serbski ani myśli, o zer­
waniu dobrych stósnnków z Austro-Wę- 
grami, a pracuje obecnie jedynie nad we­
wnętrzną reorganizacyą kraju, nad upo­
rządkowaniem finansów, przeprowadzeniem 
praktycznem nowój konstytucyi. Programu 
tego nie zdoła zmienić i powrót metro­
polity Michała. Co do rzekomego po­
wrotu królowój Natalii — to nic o nim 
nie słyszano w sferach miarodawczych. — 
Królowa nie wróci zapewne do Serbii, 
aby znękanego kraju nie narażać na nowe 
niepokoje.

Wiedeń, 30 maja. Według obiega­
jących wieści delegacye zebrać się mają 
w dniu 22 czerwca.

Peszt, 29 maja. W sejmie węgier­
skim minister sprawiedliwości dat pogląd 
na plany rządowe reform w sądownictwie 
i administracyi sądów. Rząd jeszcze w 
bieżącój sesyi wystąpi z projektem do 
ustawy o utworzeniu trybunału dla spraw 
wyborczych.

Rzym, 29 maja. Wczoraj wieczorem 
przybył tutaj p. Crispi, który powitany 
został na dworcu kolei żelaznój przez 
prezesa Izby, ministrów, licznie zebra­
nych deputowanych oraz reprezentantów 
władz.

Rzym, 29 maja. Strejk woźniców i 
konduktorów rzymskiego towarzystwa ko­
lei konnój jest już zakończony. Większa 
część strajkujących przyjętą została na- 
powrót do służby. Ruch regularny przy­
wrócono na wszystkich liniach.

Rzym, 31 maja. Izba włoska uchwa­
liła, aby dla powracającego do Rzymu 
króla Humberta urządzić owacye na jak 
największą skalę. Wszyscy deputowani 
wraz z zarządami obu Izb witać mają 
króla, a w ten sposób mają podziękować 
i cesarzowi jako i ludowi niemieckiemu

za świetne przyjęcie włoskiego monarchy 
w Berlinie.

Medyolan, 30 maja. Wczoraj wie­
czorem urządzono tu świetne owacye dla 
króla i następcy tronu, którzy po kilka 
razy ukazywali się ua balkouie t. zw. 
„Palazzo reale.“ Następnie publiczność 
udała się przed gmach uiemieckiego kon­
sulatu.

Perara, 29 maja. Wody rzeki Po 
opadają, niebo wyjaśnia się, a szkody nie 
są tak wielkie, jak początkowo przy­
puszczano.

Haga, 29 maja. Ścisłe wybory dla 
stanów prowincyonalsych już ukończono. 
Liberalni miasto dotychczasowych 342 
mandatów mają ich tylko 826 — anty- 
liberalni z 241 mandatów doszli obecnie 
do 257.

W siedmiu prowincjach liberalni mają 
większość — w trzech zaś antyliberalni.

lilaloyród, 30 maja. Metropolita 
Michał wczoraj wieczorem opuścił Buka­
reszt, a dziś wieczorem oczekują go tutaj.
Uroczystego przyjęcia nie będzie.

lilaloyród, 80 maja. Wskutek osta­
tnich zaburzeń wzięto do aresztu śledczego 
około 100 osób, między niemi i samego 
(iaraszanina. Miał on nietylko sam strze­
lać, aby zabić przeciwników — ale prócz 
tego wzywał podobno energicznie postępo­
wców do użycia broni palnej.

Mandat aresztowania uatychmiast ode­
słany został trybunałowi karnemu, który 
w przeciągu doby ma orzec o jego znie­
sieniu lub utrzymaniu.

Bukareszt, 29 maja. Senat obra­
duje dzisiaj nad kredytem dla budowy 
nowych fortyfikacyi. Izba zgodziła się 
na uchwalony wczoraj przez komisyą śled­
czą (w sprawie oddania pod sąd gabinetu 
Bratiana) wniosek przedłużenia mandatu 
jej aż do przyszłej sesyi. Dyskusją nad 
tą sprawą poprzedziła interpelacya Carpa, 
w której tenże żąda, aby rząd przed­
stawił Izbie zasady swe dotyczące re­
formy podatkowej. Dzisiaj dalszy ciąg 
dyskusyi.

Bukareszt, 29 maja. Sesya wiosenna 
międzynarodowej komisyi żeglugi po Du­
naju została zamkniętą. Na ostatniem po­
siedzeniu wniósł włoski delegowany o to, 
aby sekretarzem jeneralnym komisyi za­
mianowany został w miejsce dotychczaso­
wego sekretarza Francuza, dawniejszy 
oficer marynarki włoskiej. Kwestyą no­
minacji tej odroczono uchwałą większości.

Bukareszt, 30 maja. W ciągu obrad 
9enatu nad budżetem fortyfikacyjnym 
p. Sturdza rozwijał znane swe zapatry­
wania co do neutralnój postawy Rumunii 
w razie wojny — przemawiając równo­
cześnie za wzniesieniem fortyfikacyi w 
okolicach Odobesci i Foczanu. Przeciw 
projektowi temu wystąpił następnie jene­
rał Florescu. Po objaśnieniach techni­
cznych zdanych przez ministra wojny 
przystąpiono do glosowania.

Senat 66 głosami przeciw 16 zatwier­
dził projekt rządowy z odrzuceniem pro- 
pozycyi p. Sturdzy.

Zofia, 30 maja. Imieniny ks. Fer­
dynanda obchodzono tu dziś uroczyście.

Nada reliiii tr sztoU eliMtarajtli.
Dla archidyecezyi kolońskiój wyszło 

nowe rozporządzenie ministeryalne, doty­
czące nauki religii w szkołach elementar­
nych tójże archidyecezyi.

Najprzew. ksiądz Arcybiskup koloń- 
ski skarżył się p. ministrowi na to, że 
4 lekcye tygodniowej nauki religii św. — 
nie wystarczają wcale dla dzieci katoli­
ckich, że przy tak szczuplój liczbie godzin 
dziatki te nie mogą się wykształcić do­
statecznie ani w historyi świętój, ani w 
pieśni kościelnój, ani w zrozumieniu ustę­
pów z ewangelii świętych, czytywanych 
na każdą niedzielę i każde święto w 
roku.

Dla tego ksiądz Arcybiskup prosił 
pana ministra o pomnożenie liczby lekcyi 
religii św. w szkołach elementarnych swój 
archidyecezyi.

Pan minister przychylił się do prośby 
księdza Arcybiskupa kolońskiego — a re- 
jeneya dysseldorfska, którój reskrypt ogła­
szają pisma niemieckie, rozporządza w 
uzupełnieniu przepisów swoich z r. 1884, 
aby odtąd we wszystkich dwu i więcój 
klasowych szkołach katolickich archidye­
cezyi kolońskiój w jój obwodzie rejencyj- 
nym się znajdujących do dawniejszych 4 
lekcyi religii św. w tygodniu, przydano 
odtąd w oddziałach średnim i wyższym 
jeszcze piątą lekcyą, mającą być użytą 
w myśl życzenia księdza Arcybiskupa.

Rozporządzenie to ma być bezzwłocznie 
wykonane, a na oną piątą lekcyą ma by 
użyta jedna z lekcyi języka uiemiecżieg A

Jest to bardzo ważue rozporządzenie, 
na które zwracamy powszechną uwagę, 
pozwalając sobie najprzód zapytać: czy 
suać takiego rozporządzenia uie wydano 
także i dla uaszych Archidyecezyi? — 
powtóre zaś wykazać, jak bardzo takie 
rozporządzenie byłoby u nas pożyteczne 
i potrzebne.

Lekcyi religii świętój udziela nauczyciel 
po naszych szkołach elementarnych prze- 
ważnie tygodniowo cztery, ale niostety te 
cztery lekcye żadną miarą wystarczyć nie 
mogą. Nie wystarczają oue w Kolonii, 
gdzie dzieci kształcone bywają w nauce 
religii w języku ojczystym, — jakże mają 
wystarczyć dla dzieci polskich w tych 
szkołach, gdzlę je zmuszają do uczeuia się 
religii po niemiecku?

Nie wystarczają zaś dla dzieci uczą­
cych się tój religii po polsku, ponieważ 
ta nauka religii traktowana bywa u nas 
tak sobie mimochodem. Świeccy i prze­
ważnie protestanccy panowie inspektorzy 
lokslui i powiatowi nie troszczą się pra­
wie nigdy o naukę religii — nie egza- 
miuują w niśj prawie nigdy, bo im nawet 
jako protestantom egzaminować w tym 
przedmiocie nie wolno, pan nauczyciel zaś 
widząc, że przełożeni jego religią traktują 
per non sunt, nie urobi sobie rękawów 
przy tój pracy, i nauka religii świętej 
idzie po największej części samopas. 
Dzieje się tutaj tak samo jak z nauką 
religii św. po gimnazyach symultannych, 
gdzie numer w religii uczniowi przy pro- 
mocyi ani nie pomoże, ani nie zaszkodzi. 
Tutaj choćby sobie nauczyciel gardło zer­
wał, na nic się jego praca nie przyda, 
bo uczniowie wiedząc jak rzeczy stoją 
w obec tak „obojętnego“ przy promocyach 
przedmiotu, zachowują się zupełnie obo­
jętnie.

W szkołach elementarnych, gdzie pan 
inspektor powiatowy jest gorliwym ger- 
manizatorem i energicznie popiera niem­
czyznę, pan nauczyciel, dbały o dobrą 
opinią u swego przełożonego, nie waha 
się tedy owędy korzystać z lekcyi religii 
i obraca ją na tresowanie dzieci w niem- 
czyznie. O religią nikt się nie spyta — 
w niemieckióm pan inspektor egzaminuje 
na wszystkie strony — dla czegożby so­
bie nie dopomódz?

W jakim stanie znajduje się religijne 
wykształcenie naszój dziatwy po szkołach 
elementarnych, tego najlepiej dowiedzieć 
się można od naszych czcigodnych dusz­
pasterzy, którzy przygotowując dzieci do 
pierwszych Sakramentów świętych, rady 
sobie z niemi dać nie mogą. O śpiewie 
kościelnym dziatki rzadko czego się do­
wiedzą a operikopach, t. j. ustę­
pach z ewangelii św., czytywanych z am­
bony w niedzielę i święta, nigdy w szkole 
nie słyszą. Lekcye na śpiew kościelny 
przeznaczone używane bywają na naukę 
śpiewu świeckiego niemieckiego, 
lub na przygotowywanie dzieci do niemie­
ckich pieśni kościelnych. Jest to 
posiew przyszłości.

Według naszych pojęć i przekonań, 
w każdój szkole powinno być 6 lekcyi 
nauki religii tygodniowo, aby każdy dzień 
nauki religii szkólnój rozpoczynał się od 
lekcyi religii św.

Tymczasem jednakże możnaby się za­
dowolić pięcioma godzinami, jak je przy­
znano archidyecezyi kolońskiój. Jeśli dla 
naszych archidyecezyi takiego pomnoże­
nia lekcyi religii nie przyznano — na­
tenczas zwracamy uwagę ojców rodzin 
na to, czy nie należałoby udać siędoNajprz. 
naszego Arcypast. z pokornśm przed­
stawieniem, czyby nie uważał za stósownew 
trudnych warunkach szkólnictwa naszego 
zażądać od pana ministra rozciągnienia 
rozporządzenia swego wydanego dla ar­
chidyecezyi kolońskiój także na archidye- 
cezyą gnieźnieńską i poznańską? Po­
nieważ wysokie ministerstwo nie chcia- 
łoby zapewne na rzecz tój piątej lekcyi 
religii poświęcić żadnej drogocennej lekcyi 
języka niemieckiego, przeto możnaby na 
ten cel poświęcić jaką lekycą chemii lub 
astronomii, boć przecież lepiój, że dzieci 
nauczą się dobrze pacierza, niż mizernych 
okruchów z powyższych sciencyi. Nale­
żałoby u nas żądać, aby nie tylko w 
dwuklasowych, ale i w jednoklasowych 
szkołach, których u nas jest najwięcój, 
uczono religii świętej po 5 lekcyi tygo­
dniowo, choćby tylko w średnim i wyższym 
oddziale.

Przywięzujemy do tój sprawy wielką 
wagę — i prosimy o wymianę zdań sza­
nownych Czytelników naszych, mianowi­

cie czcigodne duchowieństwo, mające na 
tóui polu bogate doświadczenie.

IBezrobocle górników
w rewirze uad rzeką Ruhr można uwa­
żać za ukończone i górnicy powracają do 
dawniejszych swych zajęć. Nie dzieje 
się to atoli bezwarunkowo, lecz na pod­
stawie pertraktacyi esseńsko-bochutnskich. 
Jest to niejako dwumiesięczne zawiesze­
nie broni, gdyż robotuicy uchwalili przed 
tygodniem, że należy się w przeciągu 
tcch dwóch miesięcy przekonać, czy dy­
rekcje zobowiązatiia swe wypełnią. Nie 
należy tylko zapomnieć, że co do trwa­
nia szychty różnią się faktycznie zdania 
zarządów kopalń i górników, i w tótn tóż 
należy szukać głównego powodu, iż już 
poprzednio do zgody nie przyszło. Wina 
nieporozumienia leży w niedokładnej re­
dakcji warunków ugody, zapisauych w 
protokółach berlińskim, esseńskim i bo- 
chumskim. W sprawie tój nastąpić będą 
musiały jeszcze pertraktacye pomiędzy 
zarządami kopalń a górnikami, iżby osta- 
teczuie do zgody przyszło.

Winniśmy tu dodać, że liczba are­
sztowanych w nocy z niedzieli na ponie­
działek górników nie wynosiła 40, jak 
biuro Wolffa telegrafowało, lecz tylko 11, 
z których we wtorek czterech i to Brin- 
gewalda (prowizorycznego przewodniczą­
cego), Meyera (sekretarza), Moliera (dru­
giego sekretarza) i Dieckmanua z więzie­
nia wypuszczono. Donoszą nadto, że i 
przeciwko Weberowi zaniechano skargi 
o obrazę majestatu.

Ostatnie telegramy brzmią:
Dortmund, 29 maja. Członkowie jeae- 

ralnego komitetu strajkujących górników o- 
świadczyli się dziś wedlog „Rh. Westf. 
Ztg.,“ za podjęciem w dnin 31 b. m. pono­
wnie pracy, gdyż zebranie delegowanych w 
Bochum nie miało za sobą większości. — 
Dziś zajechało do pracy w naczelnym obwo­
dzie górniczym dortmundzkim 78,994 górni­
ków. Naładowano i wyekspedyowano 7207 
wagonów podwójnych węgla i koksu.

Berge-Borbeck, 29 maja. Delegowani 
robotników w Essen uchwalili stósownie do 
uchwały bochumskiój z dnia 19 b. m. trzy­
mać się wiernie dwumiesięcznego zawieszenia 
broni. Dziś prawie wszędzie zajechano do 
pracy. Z aresztowanych członków komitetu 
strejkowego wypuszczono wczoraj wieczorem 
4 z aresztu. (Zob. wyżój).

Przyczynek
do pnwszechneao rucha strejtoweio.
Nie było to próżną groźbą, gdy przed 

kilku miesiącami berliński organ socyal- 
no - demokratyczny , „Beri. Volksblatt“ 
ogłosił, że Berlin w bieżącym roku do­
żyje takiego ruchu zarobkowego pomiędzy 
robotnikami, jakiego dotąd jeszcze nie 
było. W Berlinie zaprzestało obecnie 
roboty przeszło 25,000 robotników. Mu­
larze i cieśle zaprzestali już wszyscy od 
tygodnia roboty, oprócz tego strejkują 
kamieniarze, część stolarzy i piekarzy. 
Nadto grozi powszechny strejk dekarzy, 
malarzy i robotników malarskich, garn­
carzy, tokarzy, ślusarzy. Inne rzemiosła, 
jak n. p. szewcy, sposobią się do wiel­
kiego strajku, który ma wybuchnąć przy 
stósownój sposobności. Pomniejsze, czę­
ściowe strajki powtarzają się w Berlinie 
co tydzień. Słowem — twierdzić można — 
że w Berlinie nie ma rzemiosła, w któ- 
remby czeladź nie zajmowała się sprawą 
zarobku i terminu pracy. Jeżeli nadto 
rozważymy, że, pomijając już olbrzymie 
bezrobocie górników, w całój Rzeszy 
obecnie strajki są na porządku obrad, to 
istotnie można mówić o nowój epoce 
strejków, zwłaszcza, że i za granicą te 
same pojawiają się zjawiska.

Powstało podejrzenie, że te liczne za­
przestania roboty w roku bieżącym wy­
wołane zostały tajnemi knowaniami so- 
cyalnych demokratów. Nie jest to rzeczą 
prawdopodobną. Socyalna demokracja mo­
że wywierać wielki wpływ na niemiecką 
ludność roboczą, ale tak daleko nie sięga 
jój potęga, by mogła w najróżnorodniej­
szych miejscowościach wedle z góry na­
kreślonego planu wywoływać strajki ro­
botników. Te liczne bezrobocia tłomaczą 
się raczój zupełnie po prostn dzisiejszemi 
ekonomiczemi stosunkami. Zle skierowa­
na „wolna konkureneya“ doprowadziła 
niestety do tego, że w niektórych gałę­
ziach nie dają już w ogóle wystarczającój 
zapłaty na utrzymanie robotnika. Przed­
siębiorcy uczynili wszystko, aby się na-



wzajem obniżać w cenach, a koszta tego 
szlachetnego współzawodnictwa ponoszą 
naturalnie robotnicy. Zamiast siluych i 
zręcznych mężczyzn, pociągano do ruboty, 
gdzie się tylko dato, niedorostków i 
dzieci, kobiety i dziewczęta, aby tylko 
osięguąć tanie siły robocze, a uiektórzy 
przemysłowcy zastępowali miejscowego ro­
botnika tańszym robotnikiem z Czech, 
Polski, Rosyi, Szwecji i Włoch. Ztąd 
poszło, że podczas kiedy Niemcy chlubią 
się swą wysoką kulturą, wielka częśc 
luduoś i Niemiec żyć musi z zupełnie nie 
wystarczających dochodów.

Że strejki popierają sprawę socyal- 
nój demokracyi, rozumie się samo przez 
się. Każde bezrobocie powiększa prze­
ciwieństwa klas i jest wodą na młyn 
socyaluych demokratów. Owoce obecuego 
ruchu strejkowego uwydatnią się w dra­
styczny sposób przy najbliższych wybo­
rach do parlameutu we wzroście socyaluo- 
demokratycznych cyfr wyborczych. Dla 
tego też pierwszem zadaniem racyonaluój 
polityki socyaluój powinnoby być wyna­
lezienie najskuteczniejszych środków celem 
zapobieżenia strejkom. Niemcy chełpią 
się, że przodują innym narodom Europy 
w dziele reformy społecznej, ponieważ 
doprowadziły zabezpieczenie robotnika do 
pewnego wykończenia, — ale z drugiej 
strony Niemcy uie powinni zapominać, że 
nie posiadają jeszcze przemysłowych, na 
urzędy pojednawcze zamienionych sądów 
polubowych, i że wpływ niemieckich in­
spektorów fabrycznych na robotników 
w razie grożącego wybuchu strejku ró­
wna się zeru, ponieważ w Niemczech nie 
umiano tak jak w Austryi w osobie in­
spektora fabrycznego dać robotnikowi 
pewien rodzaj męż,a zaufania. W Niem­
czech braknie tak niezbędnego, regular­
nego czucia pomiędzy robotnikami a przed­
siębiorcami i pośreduiczącój instancyi, do 
którejby się obydwie strony przy sporach 
wynikających ze stósunków roboczych z 
zaufaniem zwrócić mogli. Tutaj należa­
łoby przedewszystkiem rozpocząć reformę. 
A ponieważ pomiędzy żądaniami strej ku­
jących prawie zawsze znajduje się ży­
czenie krótszego terminu pracy, przeto 
powiunyby wreszcie kompetentne sfery 
zrozumieć, że ochronue ustawy dla robo­
tników, które w palamencie posłowie ka­
toliccy proponowali tyle razy już, ale 
niestety zawsze na próżno, czynią isto­
tnie zadość życzeniom szerokich warstw 
robotniczych.

Ponieważ nadto przy ostatnim strejku 
robotnicy skarżyli się w wielu razach na 
złe traktowanie ze strony przełożonych, 
przeto nie od rzeczy może byłoby wyda­
nie prawnie ustanowionych i obowiązu­
jących przepisów fabrycznych i warszta­
towych, obejmujących obowiązki i prawa 
robotników.

Jako pocieszający fakt stwierdzić w 
końcu należy, że z małemi wyjątkami 
dotychczasowe bezrobocia minęły bez 
ekcesów. Już to samo przemawia za ro­
botnikami, za ich często aż nadto uspra- 
wiedliwionemi życzeniami. W Berlinie 
11. p. nie -było dotąd prawie wcale roz­
ruchów.

Doroczne publiczne posiedzenie kra­
kowskiej Akademii umiejętności.
We wtorek, dnia 28 maja o godzinie 

12 w południe odbyło się doroczue publi- 
czue posiedzenie Akademii umiejętuości. 
Miejsce honorowe na estradzie w zastęp­
stwie protektora arcyksięcia Karola Lu­
dwika zajął namiestnik hr. Kaźmierz Ba­
denii, mając po prawój ręce prezesa Aka­
demii, dr. Majera, po lewój jeneralnego 
sekretarza, hr. Stan. Tarnowskiego. Obok

prezesa usiadł tegoroczny prelegent, ksiądz 
prof. Pawlicki. Po obu stronach pstrady 
zasiedli członkowie czynni Akademii i ko­
respondenci. Z członków lwowskich przy­
byli pp. Biliński, Kętrzyński, Fianke, 
Wojciechowski, Szaraniewicz, Tadeusz 
Piłat, Piętak, Balzer i Kubala. Z Wie­
dnia przybył dr Rittner.

Przed estradą w pierwszym szeregu 
foteli zasiedli dostojnicy władz, a miauo- 
wicie Książę Biskup Dunajewski, prezy­
dent Zborowski, prezydent miasta, dr. 
Szlachtowski, prezydent Jasiński, rektor 
uniwersytetu, dr. Kasparek, delegat na­
miestnika Kuczkowski, tudzież radzcy 
dworu Hayliug-Degenfeld i Englisch. Salę 
zapełniła doborowa publiczność.

Posiedzenie zagai! namiestnik, hr. Ba- 
deni następującym przemówieniem :

W imienin Jego Ces. Wysokości Arcy­
księcia Karola Lulwika, Najdoslojniejsz-go 
Protektora Akademii, mam zaszczyt powitać 
Was, Panowie.

Z cicżką żałością serca przychodzi mi 
dziś zabierać głos z miejsca, na któróm 
jakbyście widzieli jeszcze, Panowie, cień 
meta, który od czasu założenia Akademii 
inaugurował Wasze uroczyste doroczne ze­
brania.

Szlachetna i dostojna postać jego lico­
wała przedziwnie z przewodniczeniem Wa­
szym obradom, tak, jak w ogóle z przewo­
dem każdój zacnćj i organicznśj pracy w 
krajn, bo łączyła w sobie światło, spokój i 
cierpliwość.

S. p. Alfred Potocki taki jeszcze cały i 
tywy w naszych sercach, tak cały i żywy w 
pamięci i wdzięczności społeczeństwa swego, że 
nie potrzebuje i nawet nie potrafię wypowie­
dzieć, kogo w nim straciliśmy, co w nim stra­
ciliśmy wszyscy bez wyjątku, i Wy, Pano- 
nowie, którzy obraliście sobie szczęśliwszą 
cząstkę, pracując pod cichym i pogodnym 
horyzontem nauki, i my, którym przy- 
padł twardszy obowiązek bezpośredniej i 
praktycznćj akcyi wraz ze wszystkiemi jój 
walkami i z całą cierpkością jój trudów i 
zawodów.

Czćm był ś. p Alfred Potocki dla mo 
narchy, któż nie wie ; czćm był dla krajn i spo­
łeczeństwa naszego, któż nie rozumie ; czćm 
był dla bliskich i dalekich, któż, zapomniał, 
ale czćm był dla naszój atmosfery moralnój i 
pnblicznój, to może mnićj rozumieliśmy, jak 
dlngo był między nami, a teraz dopiero uczu- 
jemy, kiedy go jnż nie ma.

Zostawił on wielką śpuściznę, bo zostawił 
wielki przykład, który pragnąłbym, aby był 
wyryty na kamiennój tablicy obywatelskich 
przykazań, jako obietnica ziemskiój nagrody ; 
zostawił przykład, gdzie się dochodzi obywa­
telską cnotą, jaki wpływ osiąga się wśród 
swoich i obcych czy-tością zamiaru i lojalno­
ścią czynu.

Pokazało się to wtedy najświetniój, kiedy 
Alfred Potocki, zmuszony zachwianem zdro­
wiem, opnścił wysokie stanowisko publiczne i 
usunął się od bezpośrednićj akcyi. Patrze­
liśmy wtedy wszyscy na to prawdziwie wy­
jątkowe zjawisko, bardziój wyjątkowe w na- 
szóm społeczeństwie, niż może w któremkol- 
wiek innóm. Gdy drudzy walczyli o wpływ 
akcyą, on go wywierał daleko więcćj samą 
osobą, samem istnieniem swojóm, widzieliśmy 
to wszyscy i widzieliśmy Die bez pociechy w 
sercu, że sama jego obecność, bierna na pozór, 
była silą i to siłą wielką, stateczną i doda­
tnią. 8amem istnieniem, samym faktem obe­
cności swój na polu pnblicznój pracy, był Al­
fred Potocki i w ostatnich latach swojego ży­
wota ważnym czynnikiem, był wielką pomocą, 
i proszę wierzyć, że nie ma w tóm żadnej 
nielogiczności, był także motorem we wszyst- 
kióm, co się działo dobrego. Najwyższy to 
tryumf charakteru. Straciliśmy w nim wielką 
silę, dostojnego reprezentanta najlepszych tra- 
dycyi i najlepszych instynktów, wiernego i 
cnotliwego sługę obowiązku i stanowiska.

I z Waszego najściślejszego grona, Pano- s 
wie, nbyli dwaj towarzysze wspólnój pracy : 4 
eden z nich w dziedzinie nauk matematy- 
tznych zjedna! sobie głośne imię, drugi z , 
wyt<zóm nankowóm powołaniem umiał połą- i 
czyć najpiękniejsze za-ługi lekarskiego za- < 
woda. Ja jednę z nich tylko podniosę, bo | 
ma dla mnie wagę wyżstój społecznój cnoty, i 
a jest nią energia, poświęcenie i czynne mę- i 
ztwo zawodu, które taką samą chwalą okrywa i 
uczonego, jak waleczność żołnierza. j

Pamiętna wyprawa ś. p. dr. Biesiadeckie- 
go do Wetlanki, to akt obywatelskiój za- . 
slngi, o którym ja z mego stanowiska pamiętać 
powinienem i który podnieść mam obowiązek.

Straty z Wa-zego grona sami Panowie 
najkpiój cenicie, mniemam jednak, że naj­
lepszą pociechę po nich znajdziecie w tój in- 
stytucyi, którą stanowicie, i w organizacyi, 
którą posiadacie, a która jest zabezpieczuniem 
statecznego postępu nanki. Idzie ona ciągle 
dalój i wyżój, a ziarno otrzymane w spnściznie 
po tych, „którzy się położyli jako kłos dojiz - 
ły,“ dłoń Wasza rzuci na nowy posiew wiedzy.

Posiedzenie otwarte.
Na przemowę tę odpowiedział prezes 

Akademii dr. Majer temi słowy :
Ilekroć wypadłe mi przemawiać z tego 

miejsca, czyniłem to zawsze z radosnem ser­
cem i pogodnem obliczem ; bo obecność twoja, 
szanowna publiczności, była dla mnie świade­
ctwem, że sprawy Akademii nie są dla na­
rodu obojętne. I dziś nie inaczój pojmować 
to mogę; a przecież w obec faktów, które 
Fmutne karty zajmą w dziejach Akademii, 
głos, który podnoszę, nie może być wolny od 
wyrazu boleści. Wypadki te były nieszczę­
ściem tak liczne, że niepodobna objąć ich 
krótkiem przemówieniem. Dwóch jednak, 
ogólniejszego znaczenia, przemilczeć mi tu nie 
wolno.

Nie przebrzmiały jeszcze żałosne echa, 
które na przerażającą wieść o śmierć następcy 
tronu, arcyksięcia Rudolfa, rozeszły się sze­
roko w granicach i za granicami monarchii 
Strata ta, bolesna dla ludów, jakże srogim 
ciosem uderzyć mnsiala w rodzicielskie serce 
monarchy! Umieją to ocenić i współczuć 
z nim wszystkie ludy berłu jego uległe, bo 
ogarnia on wszystkie jednaką miłością ; nmie 
kraj nasz przedewszystkiem, bo dobrze pa­
mięta, że jemu tylko zawdzięcza narodową 
swobodę; temci też bardziój, w wdziecznóm 
sercu Akademii, którą on do życia powołał 
i pierwszy zasilił znakomitym fnndnszem, od­
bijać się mnsi to współczucie w boleści swego 
dobroczyńcy. Podwaja ono boleść, która już 
w samój stracie, poniesionój przez śmierć tyle 
nadziei budzącego następcy tronn, dosyć zna­
lazła żywiołu. Żeby ocenić, co w nim stra­
ciła Akademia, wystarczy wspomnieć wyrazy, 
które wypowiedział w odpowiedzi na powita­
nie, gdy skromny nasz przybytek odwiedzić 
raczył z najdostojniejszą małżonką. Widać 
w nich tę serdeczną dla narodu naszego ży­
czliwość, że godzi się, by je powtórzyć do­
słownie. Oto jego wyrazy : „Cieszę się, że 
mógłem odwiedzić tę jedyną polską Akademią 
Umiejętności. Jój zadaniem jest pielęgnować 
i rozwijać naukę w waszym pięknym, ojczy­
stym języku, który od tysiąca lat kwitnie 
i wytworzył tak bogatą literaturę. Życzę 
panom, abyście ten piękny język wasz ojczy­
sty i tę literaturę w długie rozwijali lata, 
a tym sposobem ze skutkiem jak najwię­
kszym oświatę i cywilizacyą w dalekie strony 
szerzyli.“

Jakżeż strata taka nie miała być przewa­
żnym powodem bolesnego nastroju w dzisiej­
szym mojem przemówieniu ? Nieszczęściem, nie 
brakło drugiego.

Pierwszy to raz dopiero od czasu istnienia 
Akidemii braknie nam tego, który nie omie­
szkał nigdy stawić się, żeby przewodniczyć 
tym naszym dorocznym zebraniom, ciepłem 
SM.wem w imienin swego mocodawcy powitać 
obecnych, podnieść z żalem lub radością bo­
lesne lub radosne w gronie naszem wypadki,

łowem uznania i zachęty dać dowód swojój r 
¡yczliwości. b

Nie na tem jednak kończyły się jój do- o 
»ody; by, on pośrednikiem i orędownikiem 4 
»e wszystkich ważniejszych sprawach Aka- c 
lemii, przez jego bowiem ręce i z jego po- i 
parciem przechodziły one do Jego Ces. Wy- s 
iokości Najdostojniejszego Protektora, a wra- 1 
sie potrzeby nawet do samego tronn. I nie t 
łziw, że dobro Akademii tak blLkiem było t 
¡pgo serca! Wszak imię jego blisko też I 
związało się z jój początkiem. On bowiem, i 
jako podówcząs prezydent mini-trów, nie po- t 
minął sposobności przedstawienia Najj. Pana I 
działalności ówczesnego Towarzystwa nauko­
wego, ważności jego zadania, a braku tego < 
stanowiska, które zakładom publicznym na- < 
stręcza możność czynienia zadość swemn prze- < 
znaczenia.

Starczyło to troskliwemu o dobro swych i 
Indów monasze, ażeby rychło odręcznóm pi- i 
smem wezwać ministra oświecenia o przed- 1 
sięwzięcie odpowiednich kroków, celem prze- i 
obrażenia Towarzystwa naukowego na Aka- 1 
demią. Tak powołaną do życia, jako jnż 
instytneyą publiczną, przyjął Najj. Pan pod 
swoją Najwyższą opiekę, powierzając jój bez­
pośrednie wykonywanie protektorowi w osobie 
własnego brata, Jego Ces. Wysokości Arćy- , 
księcia Karóla Ludwika, a jego zastępstwo 
osobie tego, któręgo strata przyczynia się nie- 
pomałn do smntnego oddźwięku w mojóm prze­
mówienia — osobie otaczanego powszechnym 
szacunkiem hr. Alfreda Potockiego. On to 
na tóm stanowisku był najbliższym naszym 
powiernikiem, a w stosunku do wys. rządu, 
światłym, doświadczonym i z pełni serca ży­
czliwym doradzcą. Wdzięcznie nznaje to 
Akademia ; dając zaś uznanie temu publiczne 
świadectwo, dopełniam obowiązku zarówno 
urzędu jak i serca mego.

Dalekiem jest to uznanie od ogarnieuia 
całości zasług Alfreda Potockiego, sięgają­
cych daleko po za sferę Akademii w kraju i 
za krajem do spraw monarchii. Złożyły one 
bogaty wieniec, który zdobi i trwale grobo­
wiec j*go przyozdabiać będzie. Co z mój 
strony wyrzeklem, było to tylko nszczknie- 
niem z tego wieńca kilkn tych skromniejszych 
listków, które wyda, bliższy jego stosunek 
do Akademii, stosnnek — smutną koleją losu 
odtąd na zawsze zerwany.

Skoro tylko doszła nas wiadomość, że 
groźny stan zdrowia dostojnego wice-prote- 
która nie dozwoli mu przewodniczyć dzisiej­
szemu żebranin — nie omieszkała Akademia 
odnipść się do Jego. Ces. Wys. Arcyks. Pro­
tektora z prośbą o zawiadomienie, komu w tój 
mierze powierzyćby raczy, zaszczytne zastępstwo.

Nie trudno było przewidzieć wypadku ; na 
kogóż bowiem wybór móg, wypaść właściwiój, 
jeśli nie na męża, który jako Namiestnik ce­
sarski przedstawia wpośród nas osobę mo­
narchy, który znanemi przymiotami umysłu i 
serca daje rękojmię, a czynami dowodzi nie 
tylko wszechstronnej znajomości potrzeb i 
stosunków krajn, ale co większa — bez czego 
i największa znajomość byłaby bezpłonną — 
daje dowód jego miłości — a więc szczerój 
chęci i silnój woli popierania jego dobra.

Tóm przekonaniem przejęty, witam Cię 
Excellencyo z tego miejsca! Znajdziesz tn 
w wiernym obrazie skreślone czynności nasze 
zeszłoroczne i dalsze widoki. Nie wątpię, że 
je ocenisz sercem rodaka, a umysłem przy wy 
kłym do sądu ścisłego, więc sprawiedliwego.

My sami przykładamy do nich miarę skut­
ku, jaki z usiłowań naszych wynikł dla nauki 
w powszechności i dla kraju w szczególności. 
Nauka, jak mówią, jest kosmopolityczną i rze­
czywiście nie ma ona wyłącznój ojczyzny; ale 
mają ojczyznę ci, którzy nankę uprawiają. 
Jeśli więc z jednej strony muszą oni działać 
jako pracownicy w wspólnój Rzeczypospolitój 
nauk, to z drugiej pilnie baczyć im należy, 
żeby praca ich w zastósowaniu moralnie i ma- 
teryalnie płodną była dla kraju.

Że myśl ta przewodnia widnieje w kie-

nnkach pracy Akademii, przysną to, jak so- 
ie tuszę, każdy, kto w jój działalność wejrzy 
kiem bezstronnego znawcy. Trudno nawet, 
eby ten podwójny obowiązek nie stał jój 
iągle przed oczyma; bo z jednój strony wy- 
ńka to z świadomości, że zasklepiona w cia- 
nój sferze zaściankowego działania nie zna- 
azłaby godnego stanowiska w świede nauko­
wym, z drngiój zaś wszystko, co nas otacza, 
a ziemia, te groby, te pomniki przeszłości, 
»rzemawiająee do nas szeptem tajemniczym, 
liezrozamiałym dla obcych , wnikającym je- 
Inak w głębiny naszego sumienia, groźnie 
jrzypominają, co się od nas należy krajowi.

Tych punktów wytycznych trzymała się 
lotąd Akademia, a nie ma powodu, żeby na­
lał zbaczać od nich miała , bo tą drogą po- 
itepnjąc , służy nauce , a przez nankę krąjowi.

Po mowie prezesa odczytał jeneralny 
sekretarz Akademii, hr. St. Tarnowski, 
sprawozdanie z ruchu naukowego i admi­
nistracyjnego Akademii, rozpoczynając je 
szeregiem bolesnych wspomnień o zmarz­
łych członkach, a zatrzymując się dłużej 
nad postacią Iguacego D mejki. Po zda­
niu sprawy z prac w trzech działach 
Akademii, publikacji, stósunku z zagra- 
nicznemi instytucyami, oraz tego udziału, 
jaki zada :ia naukowe Akademii wywo­
łują w ki ju, sekretarz kładzie nacisk na 
to, co w roku zeszłym podjęto w nowym 
kierunku, a mianowicie na publikacje 
dawnych autorów polskich, których dzieła 
są rzadkością bibliograficzną — wspomina 
o nowych konkursach na prace, naukowe, 
a wreszcie o wydawaniu buletyuów Aka­
demii w języku francuskim i niemieckim, 
jako jedynym środku zapozuania zagrauicy 
z naszóm życiem naukowóm.

Po wyczerpującóm i pocieszającóm 
sprawozdaniu sekretarza, ks. dr. Stefan 
Pawlicki, członek Akademii, odczytał 
świetne studyum o filozofii platońskiej na 
dworze Medyceuszów we Florencyi. Z naj- 
wyższóm zajęciem, mimo późnój już go­
dziny i wielkiego upału w sali, audyto- 
ryutn obojój płci słuchało prelegenta, 
który z wielkim artyzmem odsłonił zasło­
nę z pięknego historycznego obrazu i uka­
zał przesuwające się postacie Kozmy, 
Piotra i Lorenza Medyceuszów, oraz 
twórców nowój szkoły filozoficznój, przy- 
swajającój chrześciaństwu Platona i my­
ślicieli greckich.

Z kolei ogłoszono nazwiska kandyda­
tów przedstawionych przez Wydziały na 
członków Akademii, a mianowicie:

Wydział I (filozoficzny). Członkiem 
korespondentem: Adam Kryński w War­
szawie.

Wydział II (historyczno - filozoficzny). 
Członkiem czynnym zagranicznym : Albert 
Sorel, sekretarz senatu w Paryżu; człon­
kiem korespondentem : dr. Anatol Lewi­
cki, prof. uuiw. w Krakowie.

Wydział III (matematyczno-przyrodni­
czy). Członkami korespondentami: dr. 
Henryk Kadji, prof. szkoły weterynaryi 
we Lwowie, dr. August Witkowski, prof. 
uniw. w Krakowie.

Nagrodę z fuudacyi ś. p. Barczew­
skiego za najlepszą pracę historyczną, 
wydaną w r. 1888, otrzymał dr. Franci­
szek Piekosiński za dzieło: „0 dynasty- 
cznóm szlachty polskiój pochodzeniu.“

Nagrodę za najlepsze dzieło malarskie 
przyznała Akademia Matejce.

Nagrodę Lindego otrzymali: Stefan 
Ramult i Cińciała, a nagrodę z fuudacyi 
Heyzmana : dr. F. Koneczny.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 28 maja.

(Wyjazd Humberta z Berlina a prasa austryacka.
— Rozruchy białogrodzkie.)

(coo) Wszystkie dzienniki tutejsze z po-

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 124.)
Znowu zaległo milczenie. Władysław 

wciąż chodził po izbie, a Jasiński wino pił, 
gwiżdżąc od czasu do czasu jakąś piosenkę.

— Wesoły waść jesteś... — ozwał się 
Władysław.

— A czemu miałbym być smutny? 
— odparł dworzanin — nie boli mnie nic, 
Tatarzy po za Styrem, tu mnie szukać 
nie przyjdą, a pan Radziejowski po mo- 
jój stronie — to znaczy ze mną siła, ho 
to teraz wielki pan!

— Zwłaszcza od kiedy Kazanowską 
poślubił... przerwał Władysław.

— A to waćpanu nie w smak ! — za­
śmiał się Jasiński, który jako dworzanin 
potężnego teraz pana, z mniejszą rewe- 
rencyą i daleko poufalój Sicińskiego trak­
tował. niż pierwój, w Warszawie, gdy 
pan Radziejowski mniejsze jeszcze miał 
znaczenie. — Mnie się tak zawżdy zda­
wało, że ta cudowna jójmość, jak ją pan 
podkanclerzy nazywa, i wam serce poru­
szyła, podobnie jak i owemu pięknemu 
Tyzenhauzowi....

Siciński się żachnął.
— Co waść powiadasz? — przerwał 

w zdumieniu. — Tyzenhauzowi?
Jasiński ugryzł się w język, ale po 

niewczasie. Wina wypił nad miarę i wy­
gadał się mimowoli. Chciał rozmowę od­
wrócić, ale się nie udało, bo Władysław 
domagał się wyjaśnień.

— Jakże to było z owym Tyzeuhau- 
zem ? — pytał.

— Ano — odparł z niechęcią Jasiń­
ski — to sam podkanclerzy wam obszer­
niej rozpowie.... Ten dworzanin króle­
wski nieustannie do pałacu zaglądał — 
raz go wieczorem przychwycono a pan 
Radziejowski w wielkiój złości go zhańbił, 
za co potóm zuchwałe paniątko podkan­
clerzego ubić chciał....

Władysław słuchał i oczy mu się 
iskrzyły. Z tych niewielu słów Jasiń­
skiego domyślał się już, jako Radziejo­
wskiego pożycie niespokojne i burzliwe 
być musiało, — był pewny, że Tyzen- 
hauz jak i przedtóm, nie dla siebie do 
pałacu chadzał, a to mu było dowodem, 
iż dawny stósunek między Halszką i kró­
lem istniał, jeno niebezpieczniejszym się 
stawał, bo Radziejowski nie był chorym 
jak marszałek i oczy miał dobre. Do­
myślał się też powoli całój tajemnicy tego 
niespodzianego i nagiego małżeństwa. 
Halszka na naleganie króla, któremu o 
sprzymierzeńca chodziło, oddała swą rękę 
nienawistnemu sobie Radziejowskiemu, 
w sentymentach zaś swoich nie zmieniła 
się wcale i chciała snąć tak samo z dtu- 
gim jak z pierwszym postępować małżon­
kiem. W stósuukach tych dostrzegało 
oko Sicińskiego wygodne dla siebie dzia­
łania pole.

— I cóż się dalój stało? — pytał 
zuowu; — co się stało z Tyzenhaus m ?

— Król — odrzekł Jasiński — z po­
czątku oddalił go ze dworu, ale po­
tóm znów do łask swoich przyjął, jeno 
za dane zgorszenie, strojny dworzanin 
królową na kolanach przepraszać mu- 
sial — z czego się cały dwór śmiał do 
rozpuku.

Władysław śmiał się także.

— A pani podkanclerzyna ? — za­
gadnął.

— E! — machnął ręką Jasiński — 
ja dalipan nie wiem, za czóm pan Radzie­
jowski tak szaleje....

— Więc szaleje ? — podchwycił Wła­
dysław.

Jasiński porwał się z miejsca.
— Nie ciągnij mnie waćpan za język! 

— zawołał z gniewem. — Po tym skwarze 
i zmęczeniu, to wino idzie tak do głowy, 
że gęba głupstwa plecie.... Dobrój nocy 
życzę — ja spać idę....

Ruszył się z za stołu i rzuciwszy 
na ławę opończę, rzeczywiście o spo­
czynku zamyślał, gdy w tóm ozwał się 
teutent prżed dworkiem i za chwilę drzwi 
się otwarty a na progu ukazał się pan 
Radziejowski.

W rozdrażnieniu widocznie wiel-
kióm, bo bez żadnych powitań, rzu­
cił się ku Sicińskiemu, skoro jeBO go 
zoczył.

— Czekałem waćpana — rzeki — jak 
kania dżdżu... a byłem niespokojny, że tak 
długo się wleczecie ...

Oglądnął się za siebie i na Jasiń­
skiego bystro spojrzał, który zmięszany 
nieco, czerwony, jak burak z owego 
wina, które mu do głowy biło, zwy­
kłym sobie kocim, cichym krokiem przy­
sunął się ku Radziejowskiemu i submito- 
wał kornie.

— Idź-no waćpan — rzekł doń pod­
kanclerzy — na tamtą stronę dworku... 
ja z panem Sicińskim sam na sam pozo­
stać chcę....

Jasiński rzucił na Władysława chętne 
spojrzenie, ale nic nie odpowiedziawszy, 
cichutko wyniósł się z Izby.

Podkanclerzy szybkiemi kroki chodzie 
począł w milczeniu. Ręką pocierał czoło,

wąsa targał, to znów na Sicińskiego spo­
zierał z ukosa, jakby nie wiedział od czego 
zacząć. Postarzał się nieco przez te lata ; 
utył jeszcze bardziój, ale twarz dawniój 
rumiana, teraz czerwonemi żyłkami gdzie­
niegdzie znaczona, nosiła ślady zmęczenia; 
w oczach biegających, tlił ogień wewnętrz­
nego gniewu, usta były blade i zaciśnięte.

Nagle zatrzymał się przed Sicińskim. 
— Wacpan wiesz co się dzieje? — 

zagadnął... I nie czekając responsu mówił
dalój:

— Od dwóch dni krwawa toczy się 
batalia.... zwycięztwo się waży.... Dziś, 
za godzin parę, nowa rozpocznie się 
walka. .. wojsko zachęcone tóm, że od 
razu nie wyginęło, bo tego spodziewać 
się było można — nabrało męztwa, rwie 
się ku nieprzyjacielowi.... Królowi od­
wagi przybyło w dwójnasób.... po nocach 
się modli, a od rana na koniu, niestru­
dzony, nieustraszony, w pierwszych sze­
regach !... Patrzę i wydziwic się nie 
mogę.... zaczynam wierzyć w ten cud. 
że całe mnóstwo ordy i kozactwa pierz­
chnie przed tą zbudzoną nagle odwagą...

Podkanclerzy mówił to jednym tchem 
a o tój przewidywanój wiktoryi takiu 
odzywał się tonem, jak gdyby o klęsce...

Władysław milczał.
— A co książę Janusz myśli ? — za­

gadną! Radziejowski po pauzie.
— Książę hetman, — odrzekł Wła

• dysław, — z Podobaj,ą się układa, alf 
jest zdecydowany do Kijowa iść i po zdo

■ byciu dopióro warunki dyktować.... treść 
zaś tych warunków zależeć będzie ot

! tego, co się tu na polach beresteckicl 
, stanie. Jeśli Chmiel z ordą zwyciężą, t< 

za oddanie Kijowa uzyskać można będzi«
• wiele, — jeśli zaś wiktorya przy Króli 

się okaże, to książę Janusz będzie musia

czynić to, co mu hetmau koronny każę.... 
Zresztą mam pisma do Waszój Miłości od 
książęcia hetmana, które rzecz całą lepiój 
wyjaśnią....

To mówiąc wyjął z zanadrza listy i 
podał podkanclerzemu.

Radziejowski porwał pisma i odpie- 
czętowawszy, spiesznie jął czytać przy 
niepewnóm świetle łuczywa. Czytał i 
oczy mu się śmiały.

— Żeby to wszyscy byli tacy — 
szeptał — jak ten książę. On wie dokąd 
dąży i idzie śmiało....

Skończył czytać i listy wnet spali,.
— Lękam się teraz, — rzekł, — li­

stów. Pismo to nieraz większy zdrajca 
niż człowiek.

Znowu biegać zaczął po izbie w wzbu­
rzeniu.

i — Mości Siciński — rzek, wreszcie
zatrzymując się ponownie przed nim i by­
stro nań patrząc. — Niech tam los roz-

, strzyga.... Co się stanie, za moment bę- 
, dziemy wiedzieli, ale też ani momentu 
• tracić nie można.... Ja z waćpanem mam 
. wiele, bardzo wiele do mówienia.... bę- 
, dziesz li waść szczerym?
i Siciński się uśmiechnął.

— Zali kiedy mówiłem nieprawdę ? —
zagadnął.

— Nieprawdę, nie, — odparł podkan­
clerzy — ale nie całą prawdę, a ja dziś 

■ wszystko wiedzieć muszę.... Od tego, co 
i mi waćpan powiesz, zależy wszystko....
- zależy może los tój beresteckiój bitwy....
5 moja i twoja przyszłość....
1 Radziejowski mówił to takim tonem,
i z tak rozpłomienionym wzrokiem i takim 
) niemal dzikim wyrazem twarzy, że S5i- 
3 eiński mimowoli się przeląkł, 
i — Powiem wszystko, co wiem — od-
ł rzekł stanowczo. (C. d. n.)



wodu wyjazdu króla Humberta z Berlina 
omawiają berlińskie uroczystości. A ze 
wszystkich odnośnych artykułów tak pól- 
urzędowych jako tóż opozycyjnych dzienni­
ków łatwo się przekonać, że usiłowania 
prasy francuzkiój i rosyjskiój, wywołania 
pomiędzy Austryą a Niemcami nieporozu­
mień, nie odniosły żadnego skutku. Gdyby 
w monarchii austryacko-węgierskiój wrze- 
kome pominięcie Austryi na uroczysto­
ściach berlińskich było wywołało jakie­
kolwiek obawy, to oczywiście musieliby 
je wyrażać w grosie tych kół i stron­
nictw, które pragną utrzymania sojuszu 
potrójnego. Właśnie w tych organach nie 
doczytać się ani śladu podobnego zanie­
pokojenia. Przeciwnie uiektóre organa, 
o których wiadomo, że życzą sobie roz­
chwiania sojuszu potrójnego, udawają, ja­
koby Austrya została w Berlinie wyklu­
czona z sojuszu, i jakoby to było bardzo 
niepokojącóm. W poważnych kołach po- 
¿ityczuych metoda taka wywołać może 
tylko uśmiech politowania. Czyż np. nie 
jest niedorzecznością, wyprowadzać daleko 
sięgające wuioski z faktu, że król Hum- 
bert pojechał do Berlina i powrócił ztam- 
tąd przez 8zwajcaryą, nie zaś przez 
Austryą? Dla czegóż król włoski miał 
konieczuie jechać przez Austryą ? Prze 
cięż nie zanosiło się na zjazd trzech mo­
narchów, lecz na rewizytę króla wło­
skiego u cesarza Wilhelma. Że o Austryi 
mało mówiono w Berlinie, podnoszą dzieu- 
niki fraucuzkie. Ale gdzież była sposo­
bność, albo gdzież zachodziła powinność 
mówieuia o Austryi? Czyż nie dość, że 
na bankiecie posłów, pod względem poli­
tycznym najważniejszym z bankietów ber­
lińskich, nie tylko poseł Benda, ale także 
Miąuel w sposób bardzo znaczący wspo- 
muieli o Austryi i o sojuszu potrójnym ? 
błowem, ani francuzkim, ani rosyjskim 
sztukmistrzom nie uda się podkopać so­
juszu trzech mocarstw ceutralnych, który 
jeden jest jaką taką gwarancją pokoju.

Z Białogrodu nadeszły wieści o kiwa- 
wych zatargach ulicznych. Od czasu, gdy 
p. Risticz stanął na czele regeucyi, nie­
ustannie ponawiają się w Serbii wypadki 
gorszące, a jeżeli to tak pójdzie dalój, 
niezawodnie nawet najzaciętsi przeciwnicy 
króla Milana zapragną jego powrotu. 
Przedwczorajsze rozruchy wybuchły w ten 
sposób, że motłoch, podżegany przez stron­
nictwo radykalne, rzucił się na uczestui- 
ków zjazdu tak zwanego postępowego, 
w rzeczywistości konserwatywnego stron­
nictwa, na którego czele stoi znany były 
minister i najzdolniejszy mąż stanu Serbii, 
Oaraszanin. Rzecz ciekawa, że i w tym 
razie znaleźli się tacy, którzy winę za 
krwawe zatargi zwalają nie na motłoch, 
który pogwałcił porządek publiczny, lecz 
na tych, którzy zagrożeni i znieważeni, 
ostatecznie musieli się bronić rewolwera­
mi. Poczucie prawa i sprawiedliwości 
nlega obecnie pewnemu bardzo niebezpie­
cznemu zaćmieniu. W każdym razie mo­
cno ubolewać trzeba nad tóm, że Serbia 
znowu staje się widowiskiem anarchi­
cznych ruchów. Nie mają one dotąd zna­
czenia międzynarodowego, ale mogą je 
uzyskać, a wtedy znowu, jak w r. 1876, 
jeden z dwóch mouitorów austryacko-wę- 
gierskich zjawi się przed cytadelą biało 
grodzką, po czćm odważny p. Jovan Ri- 
sticz wywiesi białą chorągiew.

Półurzędowa stara „Presse“ dziś cały 
artykuł wstępny poświęca księciu Miko­
łajowi czarnogórskiemu, którego wystawia 
jako zasadniczego przeciwnika Austryi. 
Szanowny orgau zapomniał o zuanój re­
gule : „Minima non curat praetor.“

— Wizyty szacha perskiego na dwo­
rze berlińskim oczekują około 19 czerw­
ca b. r. Świta szacha składa się z 22 
osób. W perskim języku dworskim zowie 
się szach „8ynem słońca“ i 8rodkowyiu 
>uuktem wszechświata." Ciekawa rzecz,

,ak Berlińczycy tym razem przyjmą per­
skiego władzcę?

— Brunswik, 29 maja. Książę rejent 
nadał wielki krzyż orderu Henryka Lwa: 
hr. Herbertowi Bismarckowi, szefowi wo- 
jeuBego gabinetu, jenerałowi Hahnke i 
pruskiemu ambasadorowi hr. Eulenburgowi.

— Ogólną sensacyą wywołał w Niem­
czech wyrok trybunału karnego, mocą 
którego uwolniono „Volks. Ztg.“ w 
sprawie o gwałtowny artykuł druko­
wany w rocznicę śmierci Cesarza Wil­
helma. Uwolnienie nastąpiło zaś — po­
nieważ z jednej strony ani cesarzowa 
Augusta aui W. Księżna badeńska nie 
chciały stawić wniosku o ukaranie za znie­
ważenie pamięci zmarłych — z drugićj 
strony prokuratorya nie zdołała uzasadnić 
wniosku o ukaranie za pośrednią obrazę 
majestatu. Prokuratorya twierdziła, że 
ponieważ obecny cesarz uznaje zasady 
rządów zmarłego cesarza, tem samem i 
jepo spotyka tu zniewaga. Trybunał nie 
zgodził się na takie zapatrywanie. Zre­
sztą już i słynny profesor prawa krymi­
nalnego Berner mówi: „Z chwilą śmierci 
monarchy rozpoczyna się okres, w którym 
bezstronny wyrok wydaje historya — w 
którym już żaden wyrok karnego trybu- 
uału nie może dłużej zakrywać objekty- 
wnćj prawdy.

— Naczelny prezes prowincji west- 
falskiój v. Hagemeister podał się do dy- 
rnisyi, którą też otrzymał, a w jego miej­
sce mianowany został uaczeluym prezesem 
dotychczasowy podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie dla Alzacyi i Lotaryngii, pan 
Studt. Co do powodów ustąpienia pana 
Hagemeistra mówią, że z bardzo wyso­
kiego miejsca wyrażono zdanie, iż o przy­
gotowaniach górników do strejku w zie­
miach nadrenskich i w Westfalii w kom- 
petentnem miejscu dowiedziano się stó- 
suukowo bardzo późno. „Wojsko złożoue 
ze 100,000 ludzi nie da się przecież 
ściągnąć pokryjomu“ — te słowa miały 
paść z bardzo wysokiój strony — i ta 
to dla administracji prowincyi nie bar­
dzo pochlebna krytyka miała nakłouić 
prezesa Hagemeistra do ustąpienia. Ka­
tolicy westfalscy tracą w nim bardzo 
troskliwego opiekuna.

WŁOCHY.
Rzym, 27 maja. Na dzisiejszym 

konsystorzu publicznym mianował Ojciec 
święty pomiędzy wielu inuymi ks. Anto­
niego Thomasa, z archidyecezyi mona- 
chijskiój i fryzyńskiój, kauonika i pro­
boszcza katedry monachijskiój, Biskupem 
francuskim. Z kandydatów polskich nikt 
nie został mianowany.

— Nędza włoska. W czasie, gdy 
w stelicy nowych Niemiec mały Crispi 
całował się z wielkim Bismarckiem, sza­
lał na wszystkich węgłach gmachu ger­
mańskiego niesłychany dotąd strejk robo­
tniczy. Podobne echo doszło do ucztują­
cego nad Sprewą króla Włoch zjednoczo­
nych także z rozkosznych nizin Lombar­
dyi. Przedtóm jeszcze Apulię, żyjącą z 
wywozu wina, wojna cłowa z Francyą 
sprowadziła na kij żebraczy.... Z pato­
sem kolysze Crispi syua Wiktora Ema­
nuela w sen cezarowy, ale na całymjpół- 
wyspie kipi jak lawa wulkanowa nieza­
dowolenie. W zwartym szeregu prze­
ciwko pielgrzymującemu do Mekki uie- 
mieckiój ministrowi stanęli wszyscy przy­
jaciele Francyi: republikanie, radykały f 
iredentyści; wódz tych ostatnich, Im 
briaui, został właśnie wybrany posłem z 
wygtodzouój Apulii i rozpoczął natych­
miast w parlamencie zajadłą wojnę z 
Crispim. Największy zaś wróg dla mi­
nistra, dla którego państwo jest jakiómś 
pojęciem metafizycznóm, urasta z nędzy 
wloskiój, która jaskrawo, mewysłowienie 
jaskrawo odbija od blasku słońca i woni 
laurów.

Gdy król Humbert w ubiegłym roku 
odbywał podróż po Romanii i własnemi 
oczami zobaczył nędzę ludu, tak się wzru­
szył, że napisał zaraz do Crispiego list, 
zalecający pomoc doraźną. Ale trudności 
zadania, ale finansowe kłopoty, ale prze 
silenia gabinetowe, ale mocarstwowe ro­
jenia Crispiego przeszkodziły szlachetnym 
zamiarom króla i zapomniano o Romanii. 
Nie zrobiono również uic i dla okolic in­
nych, domagających się gwałtownie na­
prawy stósucków ekonomicznych.

Tymczasem dzienniki donoszą o pra­
wdziwych horrendach wyzysku. Naprzy- 
kład robotnicy, zatrudnieni w przemyśle 
jedwabniczym w Lombardy i, wypożyczają 
od właścicieli sztalugi drewniane do ho­
dowli jedwabników, z których jedna ko­
sztuje 2 liry i płacą za dzierżawę 25 cnt. 
A zatóm 25 prct. wartości! Lecz nie 
tylko w Lombardyi panuje nędza taka, 
jak w Irlandyi; blady jój upiór wystę­
puje w całój ziemi włoskiój. Oto, co po­
wiada prof. Eheberg wswojóm dziele, na 
urzędowych źródłach opartóm „Agrarne 
stósunki we Włoszech“:

„Pod tem uśmiechniętem, słonecznem 
niebem żyje ludność włościańska, która 
w twardój i zmudnój pracy przy nędznem 
wynagrodzeniu tak samo mizernie żyje, 
jak naród pod daleko gorszemi stosun­
kami klimatyczuemi; w małych chatach, 
które malowniczo wyglądają z cienia wie­
cznie zielonych roślin, nie mieszka idyla 

ale nędza i choroba..

NIEMCY
* Berlin, 29 maja. Cesarz zamie­

rza wkrótce udać się do Moguncji, aby 
tam się zjechać z Wielkim księciem he­
skim i odbyć wielki przegląd wojska.

— Rada związkowa, jak to donoszą 
z urzędowej strony — poweźmie uchwały 
co do ustawy o zabezpieczeniu robotni­
ków dopiero w jednśj z najbliższych sesyi. 
Przyjęcie ustawy nie ulega najmniejszój 
wątpliwości i prawdopodobnie natychmiast 
tóż zostanie ogłoszoną. Termiu zapro­
wadzenia jój ozuaczy osobne rozporządze­
nie cesarskie. Licznym przygotowaniom 
do przeprowadzenia ustawy tej poświęca 
dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg.“ długi arty­
kuł wstępny, w którym wyraża nadzieję, 
że wszystkie interesowane koła staną na 
gruncie faktów, danych w ustawie, nie 
zważając na pozostałe jeszcze puDkta 
sporne i wykonywać będą bona jide po­
dane tam przepisy.

— śtoieża wycieczka, jaką podjęła 
„Nordd. Allg. Ztg“ przeciwko Szwajcaryi 
z powodu sprawy Mollacka i Maaka, 
wcale jój się nie udała. Jak wiadomo 
trzymał się urzędowy ten organ sprawo­
zdania dwóch osób, które żądały pienię­
dzy od niemieckiego ambasadora i które, 
jako podejrzane o szpiegostwo, uwięziono. 
Jeden z nich, który się na referacie do 
niemieckiego ambasadora w Bernie pod­
pisał jako Maak, zajmuje znowu władze 
szwajcarskie. Podług wiadomości „N. Zur. 
Zeitung“ jest ów Maak zwyczajnym oszu­
stem. Jest on kolporterem pewnój księ­
garni w St. Gallen, od którój wziął na 
rzekome obstalunki 30 franków zaliczki, 
a późniój pokazało się, że podpisy robią­
cych obstalunek sfałszował. Obecnie sie­
dzi w Selnau i czeka kary. I na pod­
stawie orzeczeń takiego człowieka zamie­
ściła „Nordd. Allg. Ztg“ niemądre a fał­
szywe twierdzenie, że Szwajcarya trak­
tuje Niemców jak proskrybowanych!

ponieważ ludność włościańska we Wło­
szech wynosi siedm dziesiątych części 
całój ludności, a kraj z powodu braku 
węgla i żelaza mało uzdolniony jest do 
przemysłu, więc kwestya ta ma na sobie 
wybitną cechę agrarną. Dotychczas nad 
jój rozwiązaniem zastanawiano się nie­
stety tylko w teoryi. Urzędowe badania, 
na których się oparł prof. Eheberg, wy­
kazały, że we Włoszech gospodarstwo 
dzierżawne i podziałowe przybrało roz­
miary tak wielkie, jak w żadnem innem 
państwie europejskiem. Samoistnych chło­
pów i średniój posiadłości nie ma prawie. 
Ziemia włoska należy w części do malój 
liczby właścicieli latifuudyów, w części 
zaś jest rozdzieloną na bezprzykladuie 
małe atomy, których dzierżyciele nie mo­
gą się wyżywić z własności swojój • dla 
tego wyuajmują się jako robotnicy. W 
całych Włoszech, a zwłaszcza w Lotu- 
bardyi, w używauiu jest mezzadria, układ, 
zbudowany uie na dzierżawie, ale na ro- 
bociźuie. Padroni wskutek tego mają 
szerokie pole do wyzysku. Robotnik 
wiecznie pozostaje ich dłużnikiem, a obe­
cny ruch w Lombardyi usiłuje właśnie 
obalić ten system. Życie ludu włoskiego 
jest w najwyższym stopuiu nędzue. Po- 

wienie jego stanowią polenta et acqua. 
tego mizernego jadła i z jeszcze smu­

tniejszych warunków mieszkania powstają 
choroby epidemiczne, które do skarlenia 
doprowadzają luduość wioską. Obok ra 
chitis i chorób ocznych, rozpowszechniła 
się bardzo okropua choroba skórna pella- 
gra, rodzaj wyrzutów cielesnych, które 
stopniowo przeżerają cały orgatiizm i 
ostatecznie wywołują pomięszauie zmy­
słów. W Lombardyi w roku 1881 cier 
piało na tę chorobę 32% lttduości wiej- 
skiój. Właściciele osad, w których epi­
demio wybuchają, żyją w wielkich mia­
stach i nie mają serca dla nędzy głodnego 
i chorego ludu ; większa część dzi-dejszój 
szlachty włoskiój pochodzi od owych si- 
gnori, którzy ongi byli przemysłowcami 

baukierami i przy schyłku wieków śre­
dnich potęgą kapitału wyrugowali dawne 
rody rycerskie. Turysta w Neapolu pa­
trzy ua lazaronów znieczulonych na wszy­
stko, a gdy na stacyi Ala lub Poutebba 
opuszcza ziemię italską, widzi koło robót 
kolejowych i fabrycznych masę Włochów, 
którzy z kraju cytryn i pomarańcz uciekli, 
szukać chleba w innym klimacie.

zostaną odnośni panowie uwiadomieni. Re-z ta 
pieniędzy, co prawda, kwota nie wielka, ma 
być rozdzielona pomiędzy biedniejszych prze­
mysłowców i rękodzielników. — Naczelny pro- 
zes przeznaczył resztę ze składek, wynoszą­
cych 12,000 marek, które wypłacone zostaną 
29 osobom, zeszłego rokn wcale lnb niedosta­
tecznie uwzględnionym.

• W III rewirze zrewidowała we wtorek 
odoośna komisya sanitarna 48 pomieszkać par­
terowych i 12 sklepowych i uznała z pierw­
szych 43, z drogich 6 za zdrowia nieszko­
dliwe.

Cukiernik Beely sprzedał cukiernią swoją 
wraz z domem i ogrodem boleliście Edmun­
dowi Grafemu z Młyńskićj ulicy.

Szach perski, Na-r. ed Din bawiący obe­
cnie w Warszawie, ma po drodze do Berlina, 
zatrzymać się także w Torunia i Poznan in

• Kostrzyn W niedziele 2 czerwca r. b. 
odbędzie się w lenie W Pana Żółtowskiego w 
Trzekn majówka młodzieży tatejatćj, na którą 
życzliwych Towarzystwu uprzejmie się zaprasza.
W razie niepogody odbędzie się majówka do- 
piero za dwa tygodnie po Zielonych Świątkach. 
Osobnych zaproszeń się nie wyseła. Zarząd.

* Środa. W poniedziałek zakupiła ta ko- 
misya remontowa tylko 6 koni.

* Piszą nam z prowincyi z powodu arty- 
knlo naszego „Divide et impera1*. „Niechaj 
skołczeje język mój, jeżeli Cię zapomnę Je- 
rnzalem moje“. Aż do powrotu z niewoli 
babilońskiój nie znajdujemy w rytuale lada 
Izraelskiego przepisanój formy stałój modlitwy; 
służba boża zależała na składaniu ofiar, nadto, 
w- pięcia wierszach opowiadał każdy w syna­
godze dzieje swojego lndn od patryarchy Ja- 
chela aż do ostatnich dziejów. Po powrocie

niewoli babilońskiój, Ezdrasz widząc, 
młodzież w obczyźnie zepsuła sobie m 
ojczystą, nłożyl modlitwy w języku hebrej- 
skim, ażeby ten akt uroczysty, U chwila 
przestawania z Bogiem, nie była sprofanowa­
ną przez skażoną mowę. Ezdrasz przeto ze 
awoją szkolą za normę wziął modlitwy Moj­
żesza, w czćm ich w późniejszych wiekach 
naśladowano. Cały prawie rytuał Mojżesza 
składa się ze wspomnień ważnych momentów 
i głównych, tak radosnych, jak smutnych 
wydarzeń, tak szczęśliwych jak nieszczęśliwych 
wypcdków historycznych.

Nie zapomniał Jehova o ludn swoim 
niewoli ; za przewodem przeto Ezdrasza słał 
Ind do Niego gorące modły wyliczając przed 
oblicznością Jego smutne i radosn« H«i«ła 
swoje.

Jednoczenie modłów ze wspomnieniem ty­
siącletnich dziejów naszych, dziejów klęsk i 
powodzeń, tryumfów i żałoby, ażaliż nie jest 
najwznioślejszym hymnem dla 8twórcy naj­
wyższego Pana losów naszych... Życie na 
rodowe i gorące czucie dla Boga, to jakoby 
dwóch lutni zlane głoski harmonijnem zespo­
lone brzmieniem....

W tym czasie prozy to nie jednoczyć się 
nam z prozą, ale zrobić niekiedy wyłom, przez 
któryby zajrzał cieplejszy promień.

Możeby nie zawadziło wsnnąć w jaki ką­
cik „Kuryera" ten przyczynek do niezapo­
mnianego nigdy Jeruzalem....

* Minister spraw duchownych itd. roz­
strzygnął, że duchownych i urzędników ko­
ścielnych nie można — jak dotąd zresztą się 
działo — pociągać do podatków kościelnych. 
Decyzyą tę wydał w sprawie dozoru kościel­
nego w Ryńskićj wsi w powiecie niskim pod 
dniem 5 kwietnia r. b., w której wyraźnie 
powiada, że nie ma powodu, iżby od dotych­
czasowej praktyki, „wedłng którój duchownych 
i urzędników kościelnych nie pociągano da ko­
ścielnych podatków parafialnych“ odstąpiono. 
„Gdyby atoli — kończy minister — w spra­
wie tój sądowe wyroki zapaść miały, natenczas 
zech iej W. Pan mi je przesłać.“

* Z dniem jutrzejszym nastąpi otwarcie 
kolei z Wągrówca do Inowrocławia, tak że 
odtąd cała kolćj rogozińsko-inowrocławska do 
nżytkn publicznego oddana została.

* Bytom. Odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Katolika,“ p. Radziejewskiemn wytoczono 
swego czasu proces za pewną wiadomość za­
czerpniętą z gazety „Tremonii,“ omawiającą 
stosunki szkólne w obwodzie rejencyjnym 
arnsbers.-im. Obecnie zawiadomiono go, że 
proces został umorzony, a koszta wynikłe 
ztąd kasa państwa zapłaci

* Wrocław. W niedzielę 2 czerwca r. b. 
urządza Towarzystwo handlowe polskie we 
Wrocławiu wycieczkę parowcem do Masłowic 
(Mmelwitz). na którą rodaków serdecznie za­
praszamy. Wyjazd wspólny o godzinie 7mćj 
rano. Biletów na parowiec po zniżonćj cenie 
dostać można od piątku w handlu cygar pana 
Ostrzyckiege, Taschcnstr. nr. 1.

Zarząd Towarzystwa handlowego polsk ego 
w Wrocławiu.

Maryan J. Rakowski, St. Wyganowski,
przewodniczący. sekretarz.
* Z Wyrcburga donoszą, że tamże na dnin 

25 b. m. zdał rodak nasz, p. Feliks Morawski 
z Komorska egzamin państwowy na lekarza.

* Międzynarodowy kongres lekarski w 
1890 odbędzie się w Berlinie.

* Siostrom Elżbietankom i Siostrom Miło­
sierdzia w Berlinie przesłała ambasada włoska 
z powodn wizyty króla Humberta po 1000 
mar«-k na cele dobroczynne.

* W Berlinie odbyła się zeszłćj niedzieli
„Towarzystwie Obywateli“ uroczystość z

powodn otworzenia placu gry i zabawy dla 
dzieci polskich. Miejsce to wynajęte przez 
Towarzystwo jest rodzajem ogródka, z kilku 
altankami, które na uroczystość tę przybrano 
w chorągiewki o barwach polskich. Na uro­
czystość tę, pierwszą może w Berlinie, po­
spieszyło około 150 osób dorosłych i 100 
dziatwy; nie omieszkali także przybyć po­
słowie pp. Cegielski, Grabski i Kościelski 
i inni członkowie Koła polskiego. Wśród 
dźwięków skocznego krakowiaka przemasze­
rowały dzieci przybrane wszystkie pra-

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau­

kowej na powiat leszczyński, odbędzie się w 
Lesznie w czwartek dnia 6 czerwca o godzi-

3cićj po połndniu w hotelu Nitsche’go.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 31 maja. 

Doniesienia urzędowe. Król nadał ro­
botnikowi Michałowi Buszkowiakowi w f 
nin powszechną oznakę honorową.

Na dotkniętych powodzią do dyspozycyi 
księdza Arcybiskupa. Ks. proboszcz Dalbor 

parafią Golejewaką 25 marek.
* Na Czytelnie Ludowe. Za oglądani« 

pani Pntyfary od deputata p. Dziembowskiego 
1 markę przez Antosia F.

Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 

święta od godziny 12 do 2.
Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 

10 fen.
Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 

w piątek dnia 31 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu p. Snjeckiego, róg ulicy Berlińskiej 

Bismarcka, zwyczajne posiedzenie. Na po­
rządku dziennym: 1) Referaty i komunikaty.
2) Sprawy Towarzystwa.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w sobotę 
1 czerwca o godzinie 6 wieczorem w sali po­
siedzeń przy ulicy Młyńskićj. Na porządku 
dziennym; 1) Odczytanie sprawozdania. 2) Wy­
kład p. dr. Ulatowskiego: „8ynteza cukru“.
3) Ref- raty naukowe. 4) Sprawozdanie z dzia­
łalności stacyi meteorologicznój w Żabikowie

miesiąc maj, p. dr. natowski. 5) Sprawy 
bieżące.

* Posiedzenie rady miejskićj nie mogło się 
w środę odbyć dla brakn wyznaczonego kompleto.

Zwracamy uwagę członków Koła Towa­
rzyskiego na ogłoszenie Zarządu w dzisiejszym 
numerze „Kuryera“ zamieszczone, wedle któ­
rego zabawa latowa Koła odbędzie się w środę 
5 czerwca we willi Gehlena.

Na koszta wysyłki tutejszych dzieci pol­
skich szkolnych na świeże powietrze, otrzy­
mał komitet zajmujący się tą sprawą od ko­
mitetu berlińskiego marek 750, od tutejszego 
zaś ratunkowego m. 1500. Tym sposobem 
komitet posiada dostateczny fundusz na wy­
syłkę dzieci do gościnnych domów naszych 
obywateli. Miejsc zaś dotąd jest dla dzieci 
tylko 87. W imienin tedy komitetu i tych 
biedaków maluczkich prosimy o więcćj miejsc. 
W rokn zeszłym wyjechało na świeże powie­
trze 455 dzieci. W tym rokn powinno wy­
jechać co najmnićj 600, bo zima, a szczegól­
niej powódź, fatalnie na siły fizyczne bie­
dnych dzieci tutejszych szkólnych oddzia­
łały. — Prosimy za niemi.

* Wydział wykonawczy komitetu ratunko­
wego zestawił ostatecznie listę tych właścicieli 
domów, co mają ze względu na tegoroczną po­
wódź otrzymać zapomogi. Takich właścicieli 
domów jest 176, a ma pomiędzy nich być roz­
dzielona kwota 46,915 marek. W tych dniach

wie w strojach narodowych przez ogródek, po­
czem się nsuwiły przed altanką, w którój 
zajęła mi-jsce pani Kościelska. Tutaj 
odśpi-waao chórem pieśń „Brada Rocznica,“ 
poczem odbyły się inne śpiewy i dekiamaeye, 
które wypadły ku ogólnemu zadowolenia i 
zbudowaniu i świadczyły, te byle ehęd nie 
brakło, to i na obczyźnie dzieci nasze zacho­
wają swoją narodowość. — Pani Kośdelska 
rozdała pomiędzy dziatwę różne nagrody i za­
chęcała je do pracy, pilności i pielęgnowania 
języka ojczystego. Z uznaniem należy się wy­
razić o „Towarzystwie Obywateli“ w Berlinie, 
które nie rozporządzając zbyt obfitemi środka­
mi, teką gorącą opieką otacza dziatwę polską; 
uznanie należy się niemnićj gorliwości pana 
Cybulskiego, który tak skrzętnie przez lat 
wiele starał się o rozwój Towarzystwa, a dzi­
siaj zbiera pierwsze plony swych usiłowań, 
uwidocznione w otwarciu placn gry i zabawy 

Berlinie dla dzieci polskich. Żałowano tylko, 
z liczby 70-90 akademików Polaków 

Berlinie, ani jeden nie wziął udziału w uro­
czystości.

• Copoty, 30 maja. Piękne czasy w Co-
potach się rozpoczęły, bo tóż Copoty w swym 
wiosennym stroją w całóm znaczenia piękne, 
śliczne, i wielka szkoda, że tego rokn sezon 
się nie rozpoczyna prędzćj Jnż obecnie cale 
Copoty robią wrażenie jednego ogromnego ula, 
do którego co chwila pszczoły wracają i to 
nie jedna po drngiój, tylko całemi rojami. 
Copotanie jeszcze nie pamiętają, żeby kiedy­
kolwiek o tćj porze tyle gości w Copotach 
mieszkało, jak tego roku. Najobszerniejsze 
mieszkania z mal.-rai wyjątkami, i w ogóle 
mieszkania, które czasami nigdy nie bywały 
wypuszczane, dziś jnż zajęte; można śmiało 
powiedzieć, że trzy czwarte nieomal ogólnćj 
liczby mieszkań jnż obecnie pozajmowane. 
Niektórym Gdańszczanom się nawet zdarzyło, 
że jnż mieszkania wedle gastu dostać nie 
mogli, bo inni naprzód je pozamawiali. To tćż 
co niedziela olbrzymia liczba Gdańszczan i 
obcych przybywa, celem wynajęcia mieszkania; 
ceny mieszkań bajecznie idą w górę i to 
głównie dla tego, że i marynarze kręcą się 
jnż po wsi, by wydzierżawić dla żon mie­
szkania.

Dalszym powodem podrożenia cen miesz­
kań jest wysoki kurs rubla, z powodu czego 
Copotanie spodziewają się bardzo wielu go­
ści z Królestwa Polskiego i Rosyi. Flota 
niemiecka będzie przez ciąg dwóch miesięcy 
odbywała ćwiczenia w pobliżu Copot; brat 
cesarza książę Henryk także na swoim statku 
„Irenie“ będzie brał udział w manewrach. 
Zdaje się zatóm, że żniwa dla Copotan będą 
obfite. Lecz tego roku nie tylko Niemcy 
chcą zyskać z tćj obfitości, ale i trzy panie 
polskie mają pretensye do tych zysków ; za­
łożyły one albowiem tak zwany „pensyonat“ 
polski, jak zresztą już dawnićj o tóm dono­
siliśmy. Mają one do dyspozyi dla gości Po­
laków 40 pokoi, dobrego kucharza, usługę 
polską itd. a przytćm podają ceny bardzo 
przystępne: byłoby więc slnsznćm, żeby 
goście kąpielowi Polacy wspierali to 
przedsiębiorstwo polskie, które jest pierwszćm 
tego rodzaju.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia Igo 
czerwca św. Nikodema.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45. 
Zachód o godzinie 8 minut 11
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Telegram giełdowy
Berll , 31 maja 1889. (Kuna końcowe.' 

Kurs z dnia 
Pszealo* końc. słabićj.

maj-czerwiec. ....
__wrzesień październik .

JyH stale-.
maj-czerwiec. ... 
wrzesień-październik. .

Olćj rzep, stale.
n aj-czerwiec. .... 
wrzesień-październik 

Okowita spok.
eksportowa ...........................
na maj-czerwiec.....................
na lipiec sierpień .... 
na sierpień wrzesień . • ■
spożywcza..........................
na maj czerwiec. .... 
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień . . .

Owies

63 60

34 70
33 80
34 30 
34 70 
54 70
53 60
64 -
54 30

162 -

34 80 
34 - 
34 60 
34 80 
54 90 
53 50 
64 - 
64 40

Wyp żyta wap................................
Wyp.-ek jwity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4%.....................................
Consol. 8»/s°/o ...........................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne .
Poznańskie 8’Z»o/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Anstryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . •
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/„ renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

Szczecin, 31 maja 1889. (Kursa końc.) 
Knrs z dnia

Pszenica słabo.
na maj-czerwiec. ......................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto słabo.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. potw.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

146 25

20,000
28

106 75 
106 20
101 75
102 - 
105 60 
172 80
14 40 

2i7 60

106 80 
106 30
101 76
102 — 
106 60 
172 75
74 10 

217 —

68 90 
88 - 
81 70

53 76

136 -

64 60 
34 60
33 60
34 20

64 20 
34 80 
33 90

11 70 11 70

Muzsum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Dziękczyń ten te.
Listku ty mały, listku i «klony,
Wonią i czarćm wiosny owiany,
Pi-śnia słowika so snu zbudzony,
Barwą nadziei, cudnie odziany.
Spiesz że mój listku w znane ci strony.
Bądź mym posłańcem, stań się mym swatem. 
Piosnkę prześliczną, dźwięczną, iak dzwony, 
Zanuć pieszcsoszku. zanuć przed światem,
Ż« jeszcze żyje w duszy niejednćj.
Zacność i wiara w czynie i słowie 
Za datki miłe, na kościół biedny 
Bogu składane, sam Bóg odpowie.
Dzięki stokrotne składaj przed progi 
Tych, których imię, zlotem wyryte 
Nosisz na sobie, listku mój drogi 
Ptzetl Stwórcą jawne, światu zakryte.
Powiedz ty wszystkim, piosnką twą lubą 
Tej strojnćj pani w pysznej komnacie 
I temu, co się stał rodu chlubą.
I tój sierocie tam w nizkiój chacie.
Temu, co praca czoło zorała.
Tój ęzulćj matce, tój biednój wdowie.
Która wśród krzyżów łzy wylewała,
1 nic. prócz dziatek, swojóm nie zowie. 
Powiedz .Bóg zapłać“ starym zwyczajem. 
Szepnij im lekkióm tchnieniem wiosennem,
Że za ofiary Bóg kiedyś wzajem 
Pobłogosławi szczęściem niezmiennóm.
Głos twój mój listku, czysty niewinny.
N'a skrzydłach złotych w niebo się wznosi,
Jak Anioł biały, śpiew twój dziękczynny 
Szlachetnym dawcom, łaski wyprosi.

W maju roku 1889.
Dalsze ofiary na kościół w Pogorzeli przyjmuje 

wdzięcznem sercem
Ksiądz Wyrzykowski, 

proboszcz.

doj 90 tn- — Z Gąbina: P. Mazurkiewicz 10 tn. 
Ze Szyplowa : Marcin Gbur 60 fen.. Wład. Cheł- 
milowska 60 fen. — Z Kornika: Jarantowska 3 
marki. — Ze Smnszewa: przez P. Garczvń?kiego 
,6 m. - Z Dąbrówki: Zabłoccy 10 marek. - 
Z Kcyni: Kozłowski 25 m — Z Gniezna: Jakób 
Machowski 3 m„ Wyrybkowscy 3 m.. Jadwiga 1 
markę. Bronia. Wieczek. Staś i Wacek po 25 fen., 
AG.1b.-Z Raszkowa; Przybyliński 1 m.— 
Z Prawomyśla: Aleks. Słomowicz 2 m. - Z Obn 
dna: N. X. 12 m. - Z Poznania: A. Wesołowski 
15 m. — Z Czesze w a: Kaniewska 60 len.. Nie­
spodziana 60 len., Wesołowska 80 fen., Płocka 26 
fen., Zielińska 20 fen. - Z Potnlic: fc. Indykie- 
wicz 3 marki. — Z Królikowa: Franciszka Cieślik 
3 marki. — Z Morzewa: N. N. 3 m. — Z Lands- 
bergu: Józ-f Reszka 2 m. — Z Chicago (w Ame­
ryce): Antoni Schermann czwartą składkę w ilości 
80 nurek.

Cndowny Pan Jezus kcyński niechaj stokro­
tnie odpłacić raczy powyższe dary. O dalsze ofiary 
najserdeccnićj upraszam.

Kcynia, dnia 27 maja 1889.
Ks. Ziółkowski,

prób, w Kcyni.
P. S. Szanowne Redakeye pism polsko-kato 

lickicb upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
w swych łamach powyższego pokwitowania.

maitości, w których r idy i wskazówki we wszy­
stkich gałęziach gospodarstwa wiejskiego tak 
męzkiego, jak kobiecego. 5) Wiadomości bie­
żące, gdzie podawane będą bieżące rozporzą­
dzenia władz policyjnych i administracyjnych, 
o ile te dotyczą rolnictwa i spraw z nióm w 
styczności będących. Licytacye na drzewo w 
lasach rządowych i rozmaite ważniejsze szcze­
góły z przemysłu i handlu. 6) Korespondtn- 
cye Redakcyi. 7) Ceny płodów rolniczych na 
targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu 
oraz z targu na bydło, świnie i owoc w Ber­
linie. 8) Jarmarki przypadające w tygodniu. 
9) Kurs rubla i guldena austryackiego. 10) 
W naczółku obok warunków prenumeraty ka­
lendarzyk tygodniowy.

burger. Beri!«, Franzfiiiache Str. Nr. 18, 
za premią 9 fen. za 100 marek.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowój w mieście Poznani

♦ Na potrzeby kościoła pokarmelitańskiego 
w Kcyni i na restauracyą Kalwaryl na św. 
Górze KeyńsklćJ złożyli na ręce podpisanego w 
dalszym ciągu:

Benedykt Rosenau 3 marki, Hel. Leok. Jad. 
1,15 m. — Z Koźmina: W. Sobeska 4 m. — Z 
Mikorzyna: Jnlia Pieczonka 3.60 m. — Z Szypło- 
wa: Edmund Musioł 6 m., Stan. Jasielski 3 ni. — 
Z Daniszyna: K, L. 1 ni. — Z Krzyża: S. D. 3 
■i. — Z Chynowy: Horn 1,60 m. — Z Wyskoci: 
Ksiądz Szafranek od siebie i parafian 18 m. — 
Z Lidzbarku: M. Umińska 3 m., F. Komorowska 
60 fen., T. Birańska 80 fen. — Z Rządkową: 
Ksiądz Has składkę w ilości 11.50 m. — Z Bie­
law: Szymański 6 m. — Z Weintthr (w Nasa- 
wskićm): Jeszke 3 m. -- Ze Szczerbina: W. Ra-

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Nowe pismo rolnicze. Z dniem 1 lipoa 

r. b. wychodzić będzie tn w Poznania „Pora­
dnik Gospodarski“, tygodnik rolniczy, organ 
Kółek włościańskich w Wielkićm Księstwie 
Poznańskióm pod redakcyą p. Antoniego Browns- 
forda. Prenumerata kwartalna na wszystkich 
urzędach w Rzeszy niemieckiój wynosić będzie 
tylko 60 fen. kwartalnie. Pismo to powsta­
jące z zachęty WPana M. Jackowskiego, Sza­
nownego Patrona Kółek włościańskich, nie 
przechodząc tymczasowo 4 stronnic drnkn, w stó- 
suoku do ram swoich, obszerny stawiło pro­
gram — a mianowicie zawierać będzie: 1) Wia­
domości od Patrona, w których także stawiać 
będzie zadania z wszystkich gałęzi gospodar­
stwa wiej-kiego, jako podręcznik dla pp. pre­
zesów Kółek do rozpraw na zebraniach mie­
sięcznych. 2) Artykuły najwięcój na czasie 
będące. 3) Dział pytań i odpowiedzi. 4) Roz­

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dr. Górski ze 8tęszewa, Haza-Radlic z Le­
wic, Levy z Berlina, Kamieniecki z War­
szawy, Trawińeki z Torunia, Krzyminiecki 
z Gniezna, Wevrschauer z Wrocławia, Me- 
tzich z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Lewandowski i Gaebel z Warszawy, 8mo- 
rawski z Prabut, Piątkowski z żoną ze 
Skoków, Galon z Koronowa, hr. Wodziń­
ski z żoną z Królestwa Polskiego, lir. Wo­
dziński ze Służewa, Mittelstaedt z Krako­
wa, Brandt i Machol z Wrocławia, Fried- 
heim z Hamburga, Katz z Krotoszyna, 
Kittel z Pcterswaldau, Bukowski z Kali­
sza, Faerber z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Llbawsko-Citawskie 4-procentowe akcye 
kolejowe lit. B. Najbliższe ciągnienie odbęuzn 
się w początku czerwca. Przeciwko stratom 
knrsn, wynoszącym przy losowaniu około 4’/a 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl N u-

do Pierwszćj Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w zna­

czkach pocztowych.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Urocza miejsemść Himaljcm w TaW

dZ o, łs. o p xi e
Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca.

Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracyą od 
zlr. 3,60 (6 marek). — Poczta, telegraf, apteka na miejscu. — 
W zakładzie hydropatyi, kąpiele borowinowe, mięsienie, elektry- 
zacya, — Pokoje elegancko umeblowane i w najlepszym sta 
nie..— Kuchnia wyborna. — Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. — Na żądanie prospekt» wysłane zostaną. 
Powozy do staćyi kolejowćj w Chabówce. (1699)

Copot3r
ulica Południowa (Siidstrasse) GO i 61.

Szanownej Publiczności polecamy na czas pobytu u wód 
doborowe mieszkania każdój wielkości z polską ku­
chnią po przystępnych cenach. Szanownych Rodaków pro­
simy jak najuprzejmiej o łaskawe uwzględnienie naszego pier­
wszego tego rodzaju przedsiębiorstwa, i o ile możności 
o wczesne zamówienia. Szczególnie Przewielebnemu Ducho­
wieństwu zwracamy uwagę na nasz pensyonat. Zaręczamy 
za wszelkie wygody. (1732)
Bronisława z Chmielewskich Józefa z Kolskich

Deichsel. Kulerska.

73 Jedyny polski skład bławatny 73
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W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości n>iosenno-latwve to tnate- 
ryaćh wełnianych na suknie kolorowe.

Matcrye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna - Plócienka - Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

j oldry watowane,
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
sifłiKi trłó-wiiy

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

w
ysyłający

73 Ęoiofefnzojpod 73

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(1019) „VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i i.,.-   —łu .t^ odnośnych

Niniejszem uprzejmie polecamy : (1447)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe.....................po Mk. 1,80—4,00 stósownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mrk. 8 i wyżój, w jednój sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Uynek nr. 37'

poleca
Eucalyptus-esencyĄ do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust .,Eucalyptus'‘ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Encalyptns globulns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tom usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

SKUtKl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Encalyptns nsnwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka luk 
z nosa i może być tak u dorosłych jak n dzieci dla swój absolutnśj nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Enealyptus globulns stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Itetherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
1 dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
MF* Cena butelki l m., pudełko Encalyptns proszku 

75 fenygów.

Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00,1,10,1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, wlosicnne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

I B. Kalinowski,
4? Pninnń VnvuirVn iilirn nr

Poznań, dnia 31 maja 1889.

(Sprawozdanie arzędowe). 
Okowita (i beczką) u 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
53.00 mrk., 70-ta 38,30 mrk., maj 50-ta — 
m. 70-ta —, - m., sierpień 60-ta —m. 70-ta 
—m.

rtuaż, 31 maja. — Ceny mąki. P s a a u a 
27.60, rżana 22.50 za 100 kilogr-

Ceny targ. w Poznaniu!--------TO wab-----
dnia 31 maja 1889. piękny średni pośledni

Pzaanica . • 100 k'bt- 
Źyto ....

17
13

60 18 80:16 80 360, 12 50, 1180
Jęczmień . . 12 80 11 80. 1120
Owiez . . . U — 13 50 13 — — —
Groch wrzący. — — — — — —

. na paszę
Kartofle ... - - 2 20 1 60 — — —
Łubin żółty. .

. niebieski
Rzepik zimowy -

. latowy
Wyka . .

Opoiirzozenla moteorologiozaa w Poznaniu.

Data
i godzina

Barometr | Wiatr Temp 
w. Cel

20. Pop. 2 
k9. Wie. 9
80. Ran. 7
30. Pop. 2
81. Wie. 9
31. Ran. 7

760.7 IPłd.Z. sil. ¡pogodne.
769 7 PInZ. urn. zaebm.
756.8 |Plu. urn. pochmurno
756.6 IPlu. um. ¡pochmurno 
767,4 Plu. lekki, pogodne
769.6 |PłnW. um.lpól pog.

4 24,7 
419,8 
+ 18,1 
4 23,4 
+ 19,9 
+ 19,4

Dnia 29 maju mazimnm ciepła +25°4 OeL 
„ . minimom oiepla + 14 8 .

Dnia 30 maja mazimum ciepła +26u0 Cel 
. . miuimnm ciepła 4-15‘,9 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit." jak następuje:

Pochmurno, częstokroć obciągnięte niebo z de­
szczem, pasami burza, poczęści pogoda, wietrzno, 
mało zmieniona temperatura.

Z} to: bez handlu. 
Oacwita słabo.

(Jana wypowiedz. —Wypowi-jiixiaa ■ 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 63 00 pł., 
70-ta 83.3 płacono, maj (60-ta) 68,00 pfaiono 
(70-ta) 88,80 plac., lipiec (5i-ta) —pi., (70 tai 
—płac, sierpień 6i-ta 63,00 m. 70-ta 88,90 
m. wrzesień 60-ta 68,70 m. 70-ta 84,— m.

(Nadealano).
I>la głuchych. — Osoba, która za pomocą

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesiania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Nicholson Wleu 
X Kollingasse 4. (1193

| ! Donoszę uprzejmie, że (1676) ! jJ t Fabrykę mydła
< i świec woskowych [
1 1 po ś. p. mężu moim St. Opleliiiskim dalej pro- > • i
( ! wadzić będę i polecam się łaskawym względom )
( [ Szanownego Duchowieństwa, Dozorów kościelnych, ; ; )
| i jako i wszystkich moich odbiorców. j1 Faustyna Opielińska. >
t Krotoszyn, dnia 16 maja 1889. *Jasiński i Ołyński

Główny skkd świec kościelnych
z fabryki (108)

Darttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów^ przesyłki nie obliczamy.

Olej do ps-lenftis.
w wyborowym gatunku.

| Skład mebli |
| Zjetaiwli mistrzów stolarskich i pozlotnitów g
m Poznań, Wilhelmowska ul. 14, m
H poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności S
ni kompletne urządzenia pokoi jadalnych m 
|Q i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de- Q| 
jfl korowane atlasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi ffi 
uj materyami w wielkim wyborze. (1671) ru
In Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się. N

|H525g5Z5g5Z5g5ZSZ5E5BSZ5g5Z5B525B5Z5i525^

Zakład malowania na szkle
A. REDNER, 

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7, (J
poleca się do wykonywania ma- n 
lowanyeh okien dla kościołów jf 
i budynków prywatnych w każ- 
dym stylu. Okna z figurami r 
pocz. od 80 m. za mtr. □, z de I 
seniem kobiercowym od m. 20 
do 70. Skromne oprawy okien n 
w ołów. Zezwala się na od- u 
płatę ratami. (1655) |j

Hurtowny handel win

S. PatlnrtiiPtaiit
poleca Szan. Publiczności i Wiele­
bnemu Duchowieństwu swe wprost 
od producentów na Węgrzech za­
kupione wina górnowegier- 
sKie i toka.jskie.

Czyste stołowe wino sprzedaje po 
Mk 1,50 za litr. (1701)

Również ma zawsze na składzie 
w ina franeuzkic, czerwone, reń­
skie, mozelskie. madere, cherry, 
szampan i t. d., koniak frane oraz 
araki i rumy po jak najprzystęp­
niejszych cenach.

Próby i cenniki na każde żąda­
nie franco i gratis.

Firma

w Poznaniu

Poznań, Jezuicka ulica nr. 12. ,
Na porę wiosenno-iatową polecam skład I 

mój zaopatrzony w gotową garderobę męzką | 
i w wielki wybór najnowszych materyi angiel- ( 
skicli, francuzkich i krajowych. Przez nad- 
zwyczaj korzystne zakupno materyi, odstawiam gar- W 
derobę o 15°/o taniej jak ceny dawniejsze.

Przewielebnemu Duchowieństwu zwra- O 
cam uwagę, iż wyrabiam także rewerendy i pia- 
szcze z gwarancyą dobrego leżenia. (1384) p

poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących I wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych I mosiężnych, kierce, marszałki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnicze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych W ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe. Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa.____________________________________________________

Koło Towarzyskie
urządza w środę 5-go czerwca we wili Gehlena

na którą uprzejmie zaprasza Z ar z ą d.
Początek o godzinie 5-tój. Członkowie wstępnego nie

płacą, a Panowie nieczłonkowie wprowadzeni przez członków 
2 marki. Bilety familijne dla nieczłonków na dwie lub trzy 
osoby kosztują 3 marki- (1733)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Obywatel
w sile wieku, pragnie przyjąć miej­
sce za skromnem wynagrodzeniem 
do zarządu gospodarczego na probo­
stwie, a żona jego zarządem domu 
zająćby się mogła. Oferty proszę 
uprzejmie przysłać do Ekspedycyl 
Kuryera sub G. 1713.

nieżonaty, wolny od wojskowości, 
posiadający dobre świadectwa, po­
szukuje posady zaraz lub od 1 li- 
pca. Łaskawe oferty proszę nadesłać
do Ekspedycyl Kuryera Poznań­
skiego sub K. P. 1718.

Organista
biegły tak w graniu jako też w śpie­
wie, poszukuje posady od każdego 
czasu dla jyjiepszenia miejsca. Bliż­
szych wiadomości udzieli W. Pan 
Fr. Zaremba, organista i nanczy- 
ciei muzyki w Środzie. (1694)
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